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Zacieia walka ma baśnely pod miaæsierm. — 


Bowsiańcy 


Madryt, 17 września. 

(Pat) — Ministerstwo wojny ogłosiło 

następujący komunikat: artyleria rządo- 

wa BOMBARDUJE W DALSZYM CIĄ- 
GU OVIEDO, 


przysoefowiaą marsz ma Bilbao 


ska nacionalistyczne zajęły m. Ronda 'w Talavera, przeniesiona została do Sat 
w prowincji Malaga. ta Olalla w odległości 65 kim. od Madry- 

Radiostacia w Teneriiie zapowiada itu. Potwierdza się wiadomość, że rząd 
rozpoczęcie ataku na Madryt. Na front, mtadrycki nosił się z zamiarem przenie- 
' południowo-zachodni skierowano kiłka | sienia się do Walencji, na co nie zgodzi- 


loty powstańcze bonibardowały rów- 
nięż w Toledo baterie rządowe, ostrze- 
liwujące Alcazar. Zrzucono. również 
bomby na dworce i kilka gmachów pu- 
blicznych w Madrycie. Na lotnisku An- 


gdzie powstańcy kilkakrotnie wzywali dujar w Andaluzji zniszczone 3 samolo- | tysięcy ludzi. Główna kwatera armii . li się jednak członkowie iilicjł. 


pomocy w szczególności dostarczania im 
żywności, Członkowie stronnictw lewi- | 


cowych, którzy wydostali się z Saragos- 
y, opowiadają, że powstańcy terorem 

umią objawy niezadowolenia ludności 
cywilnej, „wywołane niedostatkiem, — 
W Pereguinos na froncie Guadarrama 
oddziały rządowe zebrały przeszło 100 


trupów, pozostawionych przez powstań: 
Na froncie 


ców po oneśdajszej bitwie, 
tym wojska rządowe zajęły szereg waż- 
nych pozycyj, wyparłszy z nich powstań- 
ców. — Na ironcie północnym 3 samo- 


loty bombardowały Oviedo, wywołując | Warszawskich kołach politycznych wia- 
kilka pożarów. Na froncie aragońskim na| domości zapowiadające bliską zmianę 
republikań- | rządu a przedewszystkiem zmianę na sta 
skie posunęły się o 3 klm. naprzód. Na|nowisku premiera. Według tych wiado- 
froncie środkowym artyleria rządowa sil| ności miałby ustapić gen. Składkowski, 
nie ostrzeliwała okrąg Buitrago. Na od-|przyczem pozostałby on na Mod 


odcinku Ssiguenza wojska 


cinku Talavera lo 


p scy -spraw - 2: 
bombardowąli wielce skutecznie pozycje| stwo rządu obiać miałby płk. Adam Koc 


na północ od Granja del Abogado i 
Benito, i 

Pik. Sandino podaje, że na odcinku 
Huesca lotnicy rządowi bombardowali 
pozycje nieprzyjacielskie pod Quinto 
oraz miejscowości Monte Aragon i Almu 
devar. 5 © 

URGOS, 17 września. 

(PAT) Kolumna, idąca na pomoc por 
wstańcom oblężonym w Oviedo, posu- 
nęła się w ciągu 15-tu dni o 20 kim. Za- 
ieta ona kolejno miejscowości: Pravia, 
Cornellana i Grado. Walka na tym od- 
cinku była szczególnie zacięta. Wszyst- 
kie pozycie musiały być zdobywane 

W WALCE NA BAGNETY. 
Wojska rządowe straciły tam dużą ilość 
materiału wojennego i jeńców. Donoszą 
dalej, że wojska rządowe, oblegające 
Oviedo zostały wczoraj odparte przez 
obłężenych, pozostawiając na placu wie- 
lu zabitych i 3 samochody pancerne. 
Przed rozpoczęciem 

MARSZU NA BILBAO, 
powstańcy umacniają swe punkty wy- 
padowe. 

Główna kwatera powstańcza donośSi, 
że na froncie Talavera odparta została 
kolumna wojsk rządowych, która pozo- 
stawiła przeszło 130 zabitych. Oddziały 
rządowe podięły kontr atak. na kolum- 
nę mjr. Monasteiro, zostały jednak od- 
parte, tracąc 29 zabitych. 

Radiostacia w La Corogna podaje, 
żę 


Ciudad Real i Alcaraz San Juan, gdzie 
zniszczono 3 samoloty rządowe i spo- 
wodowarńo pożar składu gazoliny, za- 
wierajacego 5 milionów listrów. Samo- 


o godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 


Ioloryjne wydanie Expressi" 


zawierające pelną tabelę wy- 
granych 8-go dnia ciągnienia 


4.ej klasy Loterji Pań- 
stwowej 


runkach nie ma žad- 
San | b. prezes Banku Polskiego. Dziś jedno|nych oznak zbliżania się jakiejkolwiek 


lotnicy powstańczy bombardowali |mier Vaida Vojevod, poruszając sprawy kami. 


ymi w Pakhoi zostało usunięte. 


ty 


Premier Składkowski nie ustąpi 


Pułkownik Koc wkrótce ogłosi deklaracjęjaowej or- 
| ganizacji wewnętrzno-poliiycznej 

Warszawa, 17 września.! władomości te w formie Ssensacyjitej. gen. Składkowski, któremu dziś rano 

(B) — Od kilku dni iuż obiegają w W prezydium rady ministrów zwracają meldowano ukazanie w prasię pogłosek 


uwagę, że dziś o godz. 12 w południe o iego ustąpieniu — polecił na pogłoski 
wyjechał do Genewy mia. Beck. te nie zwracać uwagi. 


Równocześnie dziś wieczcrem roZ- Należy dodać, że pogłoski o obięciu 
poczyna kiłkunastodniowy urlop wice- przez pik. Adama Koca stanowiska Sze- 
premier inż. Kwiatkowski. Prezydent ją rządu powstały na tle wiadomości 
Rzplitei przebywa w Spałe. Znawcy |o zpiiżaniu sie terminu ogłoszenia wiel 

-H „twiet> kiej acji ej nowej orga- 
niząch wewnętrzno politycznej na czele 
której stanąć mia właśnie płk. Adam Koc. 
Oczywiście, że skoro płk. Koc ma być 
szefem tej organizacii — trudno spodzie- 
wać się, ażeby już równocześnie obej- 
mował trudne stanowisko szefa rządu. 


rządowe. Gen. Franco donosi, że wQi- | południowej znajdująca się dotychczas: 


dzą, że w tych warunka 
z pism pozastołecznych przyniosło nawet bądź rekonstrukcii gabinetu. Premier 


za 4, 
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Emigracja rohofnizów do Feancji 


50 osób wyjechało w bieżącym tygodniu z woj. łódzkiego 
Łódź, 17 września. | SAMOTNYCH ROLNIKÓW, 

(v) W ciągu bieżącego tygodnia daje! przyczem istnieje dalsze zapotrzebowa- 
się na terenie Łodzi zauważyć, nienoto- | nie rąk do pracy na roli we Francji. 
wane dotąd ziawiske, znacznej emigra- Emigranci na roboty otrzymują z 
cji robotników do Francji. Francii wezwania i kontrakty pracy. 

Rzeczą charakterystyczną jest, żej Jak dotąd wczwania otrzymuje zupeł- 
dotychczas biura emigracyjne i Pośred-| nie Świeży element robotniczy, który sław Drobner. -— Aresztowanie stoi w 
nictwa Pracy notowały jedynie reemi='we Francii dotychczas nie był. | związku z ostatniemi wystavieniami d-ra 
grację rolników z Francji. Reemigracja Łiczyć się należy z tym, że w najbliż- , Drobnera. 
obecnie nagle ustała i daje się zauważyć | szym czasie wyjedzie do Francji ` 
zjawisko odwrotne. W ciągu kilku dni | DALSZA FROKONGCUAH ROL- Pracownicy miejscy po- 


bieżącego tygodnia > x k 
WYJECHAŁO Z OKOLIC ŁODZI 50 deimują akcie 
clem. uwolnienia ich od podatku 


Stan wyjątkowy w sfaligy Rumunii | © © specietnego 


= = Łódź, 17 września, 
przedłużomy „RER qArisze © zma SIEC (k) Jak się dowiadujemy, w nadcho* 
BUKARESZT, 17 września. | polityki zagranicznej, poddał ostrej kry- | gzacy poniedziałek odbędzie się ogólne 
(PAT) Wczoraj ukazał się dekret, {tyce działalność p. Titulescu. „ |zębranie pracowników miejskich, zwo- 
przedłużający na dalsze 6 miesięcy stan Prezes Jerzy Bratianu na zebraniu | jo przez międzyzwiązkową komisję, 

wyjątkowy w stolicy oraz w większych tego stronnictwa stwierdził, iż zmiana | -eja, omówienia aktualnych spraw. 
miastach. E na statowisku ministra spraw zagranicz Na zebraniu tem, w którem udział 
BUKARESZT, 17 września. nych przyczyniła się niewątpliwie do | wez,ną zarówno pracownicy umysłowi 

(PAT) Na zebraniu frontu rumuńskie- wzmocnienia sojuszów Rumunii i ożywie- 


i | iak i fizyczni samorządu łódzkiego, u- 
go w Arad, prezes stronnictwa b. pre- nia współpracy z naturalnymi sojuszni- | chivalona zostanie m. in. rezolucia w 


sprawie zwolnienia pracowników miej- 
skich z obowiązku płacenia t. zw. nadat- 
ku specjalnego. 


Demonstracje antyhitlerowskie 
komunistów w Nowym Jorku 
Nowy Jork, 17 września. 

(PAT) Podczas Śniadania, wydanego 


Aresztowanie dra. Drobnera 
Kraków, 17 września. 
Wczoraj wieczorem został w Krako- 
wie, ną polecenie prokuratora areszto- 
wany socjalistyczny radny m. dr. Bole- 


Porozumienie. austro - niemieckie 


nie przyniosło Austrii żadnych korzyści 


Rzym, 17 września, ; granicznej Włoch i Austrji na najbliższą 
Mussolini odbył trzygodzinną naradę przyszłość, Szczególnie omówiono sto- 
z podsekretarzem stanu austriackiego sunek Austrji do Niemiec po porozumie- 
ministerstwa spraw zagranicznych dr. niu zawartym w dniul 1 lipca r. b. — 
Schmidtem. Naradzie tej przypisują du- Wiedeń miał się rozczarować w stosun- | 1ia cześć dyrektora kolei niemieckich dr. 
że znaczenie polityczne. Głównym tema ku do Niemiec, szczególnie zaś w dzie- Dorpmuellera i ienerała von Epp, w 
tem dyskusji były wytyczne t>lityki za- dzinie planowanego ożywienia turystyki| Bankers Club na 38 piętrze Equitable 
UWTADEWA ZTS aS Niemców do Austrii, Wszystkie te plany | Bulding, zgromadziło się na Broadwayu 
Kanton, 17 września. | zawiodły całkowicie, Wedle krążącychiokoło 1500 komunistów, demonstruią- 
(Pai) — Niebezpieczeństwo konfliktu pogłosek rezultatem narady Mussolinie- cych przeciw dygnitarzom niemieckim. 
pomięczy wojskami chińskimi a japoński go i dr. Schmidta ma być zwołanie wkrót : Manifestujących komunistów rozpędzili 
Wobec ce konferencji państw prołokułów rzym- urzędnicy, pracujący w tym najwięk= 
wyoclania się 19-ej armii chińskiej, któ- skich t. j. Włoch, Austrii i Węgier, najszym gmachu biurowym świata, lejąc 
ra przeciwstawiła się wylądowaniu funk- ktqrej mają zapaść uchwały polityczne jna nich wodę i sypiąc tysiące szpilek, 
cjonariuszy japońskich, Pot *lniezwykłej doniosłości. č ` 
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WOLNA TRYBUNA 


„STĘSKNIONY* Z KRAKOWA. Nie ma po- 
wodu do zmartwień. Jest Pan jeszcze taki 
młody, że wogóle jeszcze nie powinien myśleć 
o tego rodzaju sprawach. Ma Pan wiele czasu 
i zdąży jeszcze cierpieć z powodu kaprysów 
kobiecych. Narazie ma Pan inne cele przed 
sobą. Miłość jest raczej przeszkodą dla mło» 
dego sportowca, który musi pilnie uczęszczać 
na treningi I prowadzić uregulowany tryb ży» 
cia, bez spacerów przy księżycu, bez szkodli- 
wego wzdychania i zaprzątania umysłu — kim 
innym. Na pytanie Pana odpowiem, ale pro- 
szę, ażeby Pan to potraktował jako receptę na 
przyszłość — przynajmniej na dwa lata jesz= 
cze. Jestem pewna, że wszyscy jego koledzy, 
którym Pan tak bardzo zazdrości — są od 
Niego znacznie starsi Powinien Pan bywać 
na wieczorkach towarzyskich, klubowych, u 
kolegów posiadających slostry, kuzynki I t. p. 
W domach takich spotyka się najczęściej wiele 
dziewcząt. Koleżanki sióstr, znajome, krewne. 
Poza tem oczywiście nie brak sposobności do 
zawarcia znajomości na wieczorkach  klubo« 
wych. Skoro należy Pan do stowarzyszenia 
sportowego — więc zapewne nie brak Panu 
okazji w karnawale do bywania na wieczor- 
kach, tańcówkach i herbatkach, do poznania 
kobiet, zajmujących się sportem w lokalach 
związków, względnie latem — na boisku. Za. 
proszenie do tańca — na zabawie, miła poga- 
wędka towarzyska — i już znajomość zawarta, 
Na uczucie mie ma recepty. Zakochać nle 
można się na rozkaz ani też według  lakichś 
ustalonych praw. To przychodzi samo i czę” 
sto wówczas, gdy się człowiek najmniej spos 
dziewa i gdy uczucie nie zawsze jest pożą” 
dane. Amor — bożek miłości — lubi płatać 
złośliwe figle i strzela z łuku do serca — zaw- 
sze z ukrycia, I o panu Amor nie zapomni, ale 
proszę poczekać, 


„SMUTNY RZEMIEŚLNIK“ Z TARNOW- 
SKICH GÓR. Nie ma Pan powodu 'do smutku, 
skoro jest nieźle materjalnie sytuowany, Wno- 
sżę to z tego, że prócz opłacania kosztów ue 
trzymania odkłada Pan leszcze pieniądze na 
książeczkę oszczędnościową. Bardzo się to 
Panu chwali, Co do korespondowania z kim= 
kolwiek dla nabrania wprawy w języku pol- 
skim — może Pan sobie wybrać odpowiedź, ja» 
ka będzie Mu najbardziej odpowiadała, albo 
zainteresuje Go i pod wspomnianą szyfrę na* 
leży przysłać do „Wolnej Trybuny“ w „Ex 
pressie“ list, który danej osobie zostanie skolei 
przesłany. Poza tem, mam nadzieję, że I Pana 
apel nie zostanie bez echa I napewno zgłoszą 
się korespondentki chętne do wymiany listów 
z samotnym sierotą, wychowanym w Niem- 
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Losy wodza powstańców marokańskich 


Po bohaterskiej walce został internowany 


przez rząd francuski 


i od dziesięciu lat przebywa na wygnaniu. — Entuzjastyczna 
depesza Abd-el-Krima do czarnego władcy 


(z) Prasa europejska zamieściła wia- | Wódz powstańców zjawił się nieoczeki- 
R w ucieczce Abd-el-Krima z wy- | kiwanie x p francuskim i zdał się 
spy Reunion. na łaskę Francuzów. 

RY) n okazała się jednak fał-| Ojciec aba eE py: rowniez 
szy wa. -el-Krim, wódz powstania wodzem ryffenów. Początkowo Hisźpa- 
marokańskiego, od 10-iu lat mieszka na 'nie trzymali Abd-el-Krima jako zakład- 
e ać na Oceanie Indyjskim wyspie |nika w Melili, lecz ae A go 

eunion wraz z żoną i szeŚciorgiem dzie i cddali na wychowanie do szkoły wo- 
ci. Internowanie jego przez rząd francu- ; jemnej w Madrycie. Młody ryffeń nie od- 
ski*nastąpiło po bohaterskiej walce z [czuwał jednak ani sympatii ani wdzięcz* 
wojskami hiszkańskimi w Maroku.!ności i wyczekiwał odpowiedniego mo= 


Handel niewolnikami kwitnie 


mimo oficjalnych zakazów i.. cywilizacji 


| (sb) Specjalna komisja do zwalcza- duje się w niewoli sułtana. W 'Kowiet 


nia handlu żywym towarem, urzędują- |w Środkowej Arabji znajduje się 2.000 
ca przy Lidze Narodów ogłosiia statys- niewolników. Pozatem wielkie ilości są 
tykę, z której wynika, że jeszcze obec-;w północnej Nigerii i w Kamerunie. 
nie istnieje wiele milionów niewolników.'Przez okolice te prowadzi słynny szlak 
Mimo, iż faktycznie handel ludźmi zo-',„handłowy* karawan niewolniczych do 
stał już dawno skasowany, istnieje wie- jeziora Czad. 
lu ludzi, których sprzedaje się. Specjal-,  Olbrzytnia liość niewolników znajdu 
na giełda notuje nawet wartość poszcze je się w Indjach, Malacce oraż w Chi- 
gólnych robotników i robotnic. nach. Ogółem znajduje się na huli ziem- 
W porcie Aden, który jest pod pro-|skiej jeszcze 5 miljonów niewolników 
tektoratem Anglii znajduje się oficjal- |czekających oswobodzenia. : 
nie 5.000 niewolników. 800 z nich zuaj- 


Ubran e dla monarchy angielskiego 


Oryginalny dar uczniów z okazji uroczystości koronacyinych 
(z) Cała Wielka Brytania już dziś stoi 16 lat postanowili ofiarować królowi 
znakiem wielkich uroczystości koro' materiał na garnitur. Materiał ten ucznio 
nacyjnych, które nastąpią w dniu 7 maja! wie szkoły przemysłowej sami utkali i 
1937 r. Z wszystkich zakątków wielkie- | ułarbowali. W najbliższym czasie, spe- 


go imperium angielskiego nepływają już! cjalna delegacja uczniów uda się do Lon 
prezenty, które zostaną wręczone królo-| dynu, ażeby osobiście wręczyć monarsze 
wi z okazji jego koronacji. swój dar. Niedość na tem — chłopcy 
Jak donosi prasa londyńska, na bar= | pragną zdjąć królowi miarę i następnie 
dzo oryginałny pomysł wpadła grupa własnoręcznie, bez pomocy krawca, £ 
uczni jędnej z hinduskich szkół prety: | y tej uszyć Edwardowi VIII ubra» 
słowych. Chłopty ci w wieku od 14 dò nie, — Król Edward miał podobno wyra 
MMM zié zgodę na to, ażeby przybywająca dé- 
legacja zdjęła mu miarę, przyczem 

polskim. Zechce Pan przysłać do redakcji, dla' oświadczył, że chętnie włoży ten urygi- 


=o 41 kaz awk mą am w ik 


* łowany radiota, 


mentu dla przygotowania powstania. 

Krwawy ruch powstańczy -Abd-ele 
Krima został w końcu zdławiony głów- 
nie dzieki interwencji Francji, która oba* 
wiała się, aby nie przerzucił się i na fran 
cuskie Maroko. 

Nieoczekiwana  kapitulacja Abd-el- 
Krima przysporzyła Francuzom wiele 
kłopotu, nie wiedzieli bowiem narazie, 
co z nim zrobić. W końcu postanowiono 
odstawić go na odległą wyspę Reunion. 
Władze francuskie dołożyły wszelkich 
starań, ażeby uprzyjemnić pobyt wys 
gnańca na tym błogosławionym zakątku 
ziemi. Miał on do swej dyspozycji tuk- 
Isusową willę i pieniędzy wbród. W cią* 
lgu pierwszych lat roztoczono nad nim 
ścisły nadzór: musiał dwa raży w ty= 
|godniu meldować się u gubernatora wy= 
Spy, a równocześnie władze francuskie 
skrupulatnie kontrolowały jego kores- 
pondencję. Z czasem jednak, gdy prze» 
konano się, że wygnaniec nie ma zamia* 
ru uciec z wyspy, osłabiońo nadzór nad 
nim, tembardziej że * ostatnio Abd-el= 
‘Krim czynił wrażenie człowieka, który 
całkowicie pogodził się z losem. Zami- 
spędzał wiele czasu 
przy odbiorniku, uczył się obcych jęży= 
ków, nie zdradzając żadnego zaintereso* 
wania dla polityki. 

Konilikt włosko-abisyński obudził 
Abdrel-Krima z apatii, Cała jego syme 
| patia była, oczywiście, pó stronie ne* 
gusa, Na początku wojny wystosował 
nawet do Haile-Selassie entuzjastyczną 
depeszę, której jednak władze francus 
skie nic przepuśŚciły. 

Mimo unormowanego i spokojtiego 
| trybu życia, jaki wygnanieć prowadził 
na wyspie Reunion, niejednokrotnie już 
ukazywały się w prasie notatki o jego 
ucieczce. i s 

Za każdym razem okazywało się jed= 
mak, że władómości te były fałszywe. 
Francja pilnuje tegó groźńego przywódz 
cę bojewniczego szczepu arabskiego íZ 
¡pewnością nie dopuści do tego, ażeby 


nasze] jedynie wiadomośći, swój adres, ażeby +nalny garnitur w czasie uróczystości ko= | zbiegł z wyspy i ukażał się pewnezo 
i 


można było przesłać Mu ewentualną koresport= 


czech, który chciałby nabyć wprawy w języku | dencję. ! 
| o = a c i CO A Z RÓ Z POZO a ci oława dr A OGC OC A A EC) 


(p7ośdan Lot ; 
| 


D 


Jia patrzeli w. przyszłość... 


Cntowiok ska prawiediwnóć.. |<: 


| 


m 0000 SENSACYJNY romans współczesny 


STRESZCZENIE 
Werner został zamordowany. 
Rogosz, przebywający w więzieniu pod 
zarzutem zamordowania Wernera, zasta- 
nawia się, czy to Wikta dokonała tego 


ozy: 

ymczasem Wikła spotyka Andrzeja 
Łubkowskiego i udaje się z nim do jego 
mieszkania. Wpadł tam za nią Halecki, któ- 
rego Andrzej wyrzuca za drzwi. 


Andrzej zamknął za nim drzwi i, od- 


dychając szybko ze zmęczenia, przyj niec bajki o cichytn Szczęścii» 


rzał się bacznie zmienionej twarzy Wik- 


ty. 

— Przestraszyłaś się, biedna... Jaki 
to wstrętny typl. Kto to jest? Czego 
chciał od ciebie... 

Wikta opuściła głowę i nic nie odpo- 
wiedziała. Było jej przykro powiedzieć 


— Nie wyjdę stąd!.. Nie wyjdę!..— prawdę... 


syczał Halecki przez zaciśnięte zęby. — 
Ja ją nauczę!... To się źle dla niej skoń- 
czy... — szarpał się z niezwykłą zacię- 
tością. 

Wikta stała nieporuszona na miejscu 
— wyniosła, milcząca, Z mocno przy- 
bladłą twarzą, z ogniem w oczach przy- 
patrywała się, jak Andrzej -bezcere 
monialnie rozprawiał się z Haleckim. 

Tym razem nie wystąpiła już w obro 
nie Henryka, uznając postępowanie Łub 
kowskiego za słuszne. 

O tak, Halecki stanowczo przebrał 
miarkę, zasłużył sobie na to w zupeł- 
ności, hy go wyrzucono za drzwi... 

Teraz dopiero okazało się, iaki to nie 
przyjemny człowiek, bez godności, bez 
ambicji... 

Nie było go jej żal zupełnie — prze- 
ciwnie: czuła doń odrazę. 
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Opowieść Wikty 


W pokoju panowało przez dłuższy 
czas milczenie. 

Nie otrzymawszy odpowiedzi na swo 
je pytanie, Andrzej stał jeszcze przez 
chwilę w milczeniu, obserwując Wiktę, 
poczem wzruszył iamionami i zbliżył 
się do okna. 

Otworzył je maoścież i wychylił się 


ronacyjnych w wypadku, gdy ceremoniał pięknego dnia na białym koniu na tery* 
pozwoli na noszenie cywilnego:ubrania. torjum hiszpańskiego Maroka. 


Oto o kilka kroków od niego siedzi Wik] Naprzeciwko jego okńa, po drugiej 
ta, ładna, młoda, kochana dziewczyna...|stronie ulicy była restauracja... Na tara 
Jakże mu dobrze z nią byt lus sie pierwszego piętra siedzieli ludzie 


Kochali się, byli szczęśliwi i z nadzie-|przy stolikach, rogwarzeni, rozbawieni. 


Za otwartemi oknami grała orkiestra, 
Nic nie wróżyło tej zmiany, która pojmigały cienie tańczących par.. Ktoś 
śpiewał refren piosenki: 
W szczęście ich wtargnęli obcy lu-| Szkoda żyć, gdy się nie ma dla kogo 
dzie z obcego świata: Elżbieta Werńe= 
rowa i Zrębski... 


: Żyć, 
i Gdy się nie ma swej tęsknoty, swej 
I nastąpił przełorń = zerwanie =ko* 


miłościa. 
Można wtedy majmądrzejszym, na|- 
j bogatszym być... 

A jednak życie jest bez sensu bez ra- 
| dości.... 
A gdy się kocha, gdy się kogoś najs 
droższego ma 

I dla niego żyje, i pracuje, nawet 
cierpi... 

To można nie mieć nic I biednym być, 
A świat jest piękny, bo się ma dla 
kogo żyć... 


Andrzej już w to dzisiaj nie wierzy, 
bo się już zdążył rozczarować, ale wte- 
dy wierzył, był przekonany, że dopiero 
teraz zdobyć szczęście, najprawdziwsze 
bogate! 


Przyszła „karjera“, wątpliwej war- 
tości sława „księcia parkietu", pienią- 
dze, miłostki.... 

Tak, ale tô nie jest szczęściel... 

Wytwarne restauracje, dancingi, nie 
przespane noce, hulanki — to wszystko — Bo się ma dla kogo żyć... — po 
musi.się znudzić po pewnym czasie... wtórzył Andrzej ostatnie słowa piosen= 

Prędzej, czy później musi nastąpić |ki. — O „tak, to prawda.... Dawniej było 
niesmak, uczucie pustki, bezcelowości...|tni lepiej, bo żyłem nie tylko dla siebie, 

I w duszy zostaje osad — nic więcej.|ale i dla Wikty... Tak, tak... 

„ Ileż to razy zadawał już sobie An-| Odszedł od okna i zbliżył się do 
.crzej pytanie: dziewczyny, która siedziała ciągle w fo 
~. — A jutro co? Znów to samo? A po-|tel1 — milcząca, z nisko opuszczoną 
jutrze, za miesiąc, za rok?.... Tańczyć, | głową.... 


Ciągle tańczyć, pić, grać w karty, wda-| Wyglądała tak, jakby spała... An- 


przez parapet. Na dole szumiała ulica,wać się w miłostki ze starzejącemi się |drzej wahał się przez chwilę, poczem po 


wielkomiejskim gwarem, płonęły lampy| paniami?... 


i neony, sunęły po gładkim asfalcie sa- 
mochody, dorożki i tramwaje... 
Z kina, które mieściło się naprzeciw, 
wypłyńęła właśnie szeroka fala ludzka. 
Andrzej patrzał na to wszystko 
abojętnym, znieruchomiałym wzrokiem, 


Tymczasem Andrzej doprowadził już cddając się wspomnieniom... 


intruza do drzwi | otworzył ie naoścież. 


— No, chyba ze schodów sam zej-'go dawnego życia, zatęsknił za niem —: t ) 
dziesz!.. — mruknął ze złością. —Prę- poraz pierwszy dzisiaj od chwil, gdy je — kiwał smutnie głową. — To, że je- 


dzej. prędzej... Wyłaź! 
Jeszcze jedno pchnięcie i 


znalazł sie na kurytarzu.... 


Zrobiło mu się nagle żal tego swoje- 


porzucił... 


areae] Ogarnął go jakiś dziwny nastrój.. 
jakaś 


tkliwość się w nim rozpłynęła... 


łożył delikatnie rękę na jej jasnych splo 
tach. 

— Wikta... — szepnął. 

Widocznie nie słyszała jego kroków, 
bo drgnęła i podniosła nań przestraszo- 
fe OCZY... : 

— Wikta.. — powtórzył Andrzej 
i nachylił się nad nią. — Dobrze nam ra 
zem było, prawda?... 

Patrzała nań zdziwionym wzrokiem, 
jakby nie rozumiała tego, co do niej mó- 
wił. Zmroziło go to, zbiło z tropu... 


DALSZY CIĄG JUTRO, 


To, co było dawniej pociągające, at- 
jrakcyjne, co wydawało się piękne, bly- 
'szczące, staje się nagle szare, bezbarw= 
Le, powszednie. To już nie jest beztros= 
ka zabawa, *ale—mus, ciężki obowiązek! 

Na czole Andrzeja, gdy o tem w tej 
„chwili myśli, osiada chmura, kąciki warg 
układają się w grymas rezygnacji.. 

— [ co ia z tego wszystkiego mam? 


stem elegancko ubrany że mieszkam ład 
niej, niż wtedy. kiedy byłem prostym 
szoferem?.. Za mało, bardzo mało. 
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Konferencja z rzeźnikami nie 
dała rezultatu 


Łódź, 17 września. 
fk) — W lokalu cechu rzeźniczo-w 
dlńianskiego przy ul. Kop 
była się porozumiewawcza konferencja 
z przedstawicielami związki żawodowe= 
$o w sprawie wypowiedzenia um 
zbiorowej przez rzeźników, RE 
Konferencja ta nie dała rezultatu, 
wóbec czego 
wiążuje nadal. Umowa zbiorowa z cze» 
ladnikami rzeźnickimi i masarskimi wy-| 
gåsa w dniu 17 paździetnika r, b. 


ace 


Str, 8 


——— 


3-6 robotnicy poparzeni kwasem solnym 


enika 46, od-jczekali pół godziny na pomoc lekarską. Brak dojazdu do trzech 


zakładów przemysłowych.-Co się dzieje na szosach podmiejskich 
Łódź, 17 września. okolie, które musiałyby nakładać zbytļdującel się przy szosie Pabjanickiej, zda» 


(v) =* W związku z przebudową 8zo 


„wiele drogi. 
sy Łódź — Pabjanice ruch kołowy skłe=| 


rzył się nieszczęśliwy wypadek. Trzech 


Mimo to, ze ścieżki tej korzystają |robotników oblanych zostało kwasem 
owiedżzenie umowy obo |rowany został drogą okrężną przez Choj,woźnice z dalszych okolic tak, że wą-|solnym, przyczem jeden z nich tak nie» 


ny i Rzgów. Jedynie z brzegu szosyjska dróżka jest dosłownie zatarasowa: | szczęśliwie, że groziła mu utrata wzroku 


pabianickiej pozostawiona została wą-lna wolno jadącymi wozami. 
ska dróżka dla wozów z najbliższych 


interwencja sezonowców I |. premiera 


w sprawie 


przyznania zasiłków. — Uchwały zarządów klasowych związ” 


Kierownictwo fabryki zawiadomiło 


Ostatnio w fabryce „Pierwsza“, znajjo wypadku karetkę „Czerwonego Krzy= 


ża”, prosząc o jaknajśpieszniejsze przy» 


bycie. 

Wobec  tarasowania drogi wòô= 
zami, lekarz pogotowia przybył na 
kiem, władze winny zwrócić uwagę ha 
miejsce dopiero po upływie pół godziny, 
pozostawiając bez pomocy trzech rans 


ków zawodowych — Profesfacyjny strajk sezonowzów w Pabianicach mei oomkow waszym wypad. 


Jak się dowiadujemy, w dniu woro: | par do 5, utrzymania robót do grud-|kiem, władze winy zwrócić uwagę ma 


Łódź, 17 września, | 
(k) = W lokalu O, K. Z. Z, odbyło się 
wożoraj posiedzenie zarządów wszyste| 
kich związków klasowych, na którem po; 
ożywionej dyskusji, uchwalona została. 
rezolucja w sprawie ubezpieczenia ro- 
botników sezonowy 
„M toku obrad stwierdzono, że mimo 


podjętej akcji, aby wszyscy pracujący na 
robotach licznych byli on aer 
na wypadek bezrobocia — 


BIE dotąd portile nałatwioda. 
została poż atwiona. 

_ Ubezpieczeni są dotychczas tylko ro- 
botnicy wykwalifikowani i ci, którzy pod 
leg ubezpieczeniu 13 tygodni w innych 

ładach pracy. Inne samorządy zgo- 
dziły się ubezpieczyć wszystkich robot- 
ników sezonowych, a Fundusz Pracy zde 
cydował się potrącać im należne oiid: 

ubezpieczeniowe, J 

Tymczasem, jeśli chodzi 6 Łódź i pr 
wiat łódzki, — sprawa nie została załat- 
wiona i pewna ilość robotników, zatrud- 


Ww uchwalonej jednogłośnie rezolucji 
łani 1CJi | 


zebrani domagają się 


zarz + prz 

kim robotnikom sezonowym prawo doj 
ogó a z zasiłków na wypadek utra 
y pracy, 


Następnie upoważniono zarząd związ- 
ku FRAAI. do interwencji u p. 


rajszym wybuchł w Pabjanicach prote-|nia i niepotrącania 
stacyjny strajk robotników sezonowych, | czeń socjalnych od zarobków. 
który objął wszystkich pracowników se! Strajk protestacyjny 
zonowych w liczbie 1150 osób. trwał godzinę, poczem na wszystkich od 

Robotnicy zgłosili żądania domagają- 


ce się Z enia ilości dni pracy w tyi 


Kradł obligacje państwowe 


Niebezpieczny aferzysta skazany na rok więzienia 
Łódź, 17 września. !ostatni członek tej bandy aferzystów, 


robotnikom świad-|to, ażeby dojazd z Łodzi w kierunku 


Szosy i Rudy Pabianickiej był umożlle 


seżonowców | Wiony. 


W okolicy tej bowiem znajdują się 


cinkach podjęta została normalna praca. |trzy duże zakłady przemysłowe jak Hò- 


rak, Miller i „Pierwsza“ zaś wypadki 
przy pracy zawsze Są możliwe, a pomoc 
w takich wypadkach winna być natyche 
miastowa: 

Pozatem w wypadku pożaru ña te- 
renle którelikolwiek z tych fabryk, straż 
pożarna z Łodzi nie miałaby dojazdu, 

Należy zatem albo uporządkować i 


(gr) Osobnicy, podający się za urzęd- [29-letni Tadeusz Pill. Na rozprawę we- umożliwić dojazd do terenu fabryk, ale 


ników banków prywatnych i państwo*| zwani zostali poszkodowani nietylko Z bo 


wych odwiedzali mieszkania zamożniej- | rodzi, ale i z prowincji. 
szych obywateli i pod pozorem spraw- Pill był już ll-cie razy karany za 
dzenia obligacyj, w niezwykle zręczny |różne oszustwa. Ostatnio złapano go na 
sposób zabierali je ze sobą, pozostawia- |..zamianie* obligacyj pożyczki inwesty- 
jąc bezwartościowe akcje, dawno już i cyjnej, wartości 600 złotych. 
wycofane z obiegu. Sąd, biorąc pod uwagę poprzednią 
Kilku oszustów aresztowano i obec-, karalność podsądnego, skazał go na 1 
nie odsiadują oni kary w więzieniu. frok więzienia. 
Wczoraj odpowiadał przed sądem 


Robotnice wygrały proces o urlopy 


ja Sao o e AWA Zmiańa fy nie upoważnia do uszczuplania praw robotni- 


„czych. — Charakterystyczny wyrok” racy—" s 
Łódź, 17 września. |lat, tylko w roku 1934 zmienili się właś- 

(k) — Sąd Pracy w Łodzi rozpozna- ciciele. 
wał wczoraj niezwykle charakterystycz= | 


iE è 


też dozorcy drogowi winni zwrócić 
uwagę, ażeby jedyna, wąska dróżka, 
nie była zbytnio natłoczona wozami, 
wskutek czego tamuje się całkowicie 
możliwości szybkiego przelazdu. 

Zarządzenie w sprawie używania dro 
gi wyłącznie dla woz#w okolicznych 
winno być surowo przestrzegane, a wóe 
zy z dalszych okolic winny być kierow 
wane na drogę obiazdową przez Chojny 
— Rzgów. 


Notatnik miejski. 


Od dnia 15 września br. akcją dożywianła 
obiętych będzie w Łodzi 3000 dzieci, zaś od 


Ponieważ nie można było osiągnąć po Października dożywiauie objąć ma 8000 dzieci, 


e- i ; i izy- ienia — i : Niezależnie od zarządu miejskiego funduszów na 
mjera Sławoj-Skladkowskieto | w pr " |ną i interesującą ogół pracowników fizy- rozumienia sprawa oparła się o Sąd: 


sterstwie opieki społecznej w sprawie za 
perena wszyst sezonowcom zasił- l 
‚W. — : 


Pożar w domu 
przy ulicy 11 Listopada 
Łódź, 17 września. 

(gr) — Dziś około godziny 3-ej rano 
wybuchł pożar przy ul, 11 Listopada 148 
Na miejsce przybył pierwszy oddział 
straży, który wyrąbał część podłogi w 
mieszkaniu na pierwszym piętrze u Sta- 
nisława Smolnego. Pożar po półgodzin- | 
nej akcji ugaszono. Przyczyna wybuchu 
ognia narazie nieustalona; 


Kradzież w sklepie 


Łódź, 17 września. 

(gr) Do sklepu z galanterią Jadwigi 
Appeltowej przy ul. Napiórkowskieśo 23 
przybyły wczoraj dwie kobiety, które 
skradły z lady sztukę towaru wełniane- 
zo, wartości 55 złotych. : 

Kradzież spostrzeżono dopiero po 
wyjściu złodziejek. t 

Za. „szopenfeldziarkami“‘ 
poszukiwania. 


wszczęto 


cznych sprawę. 
Wi maju r. b: dyrekcja firmy pończosz przyznający 8 robotnicom odszkodowa- 


niczej p. n, „Irama“ (Al. 1-go Maja 14) nie za 2-tygodniowe urlopy, Sąd zazna” 


zwolniła z pracy 8 robotnic, którym wy- czył, że a firmy nie upoważnia wła 

płaciła wynagrodzenie tylko za jeden ty śŚcicieli jej do uszczuplania praw robot- 

dzień urlopu, motywując swe stanowisko | niczych. 

“a że firma „Trama' istnieje tylko 2 
ta, 

7 PAR zawodowy aż zwrócił się 
o inspe cji pracy z pro 

cję, wskazując, iż firma istni 


Obecnie firma „Irama" będzie mu- 
siała dopłacić wszystkim robotnikom róż 
nice do pensji urlopowej, zgodnie ze zło- 

o interwen- żonem swego czasu w inspekcii ' pracy 
eje już kilka oświadczeniem. 


Hufce pracy przy wojsku 
Akcja zatrudniania bezrobotnei młodzieży przekazana Ko- 
mendzie Głównej Hufców Junackich 

Łódź, 17 września. | ków, którzy brali udział w ochotniczych 
(k) — W dniu wczorajszym F 
Pracy w Łodzi zał akcję zatrud- 


drużynach robotniczych, stan kasy it. d. ostatecznie opracowane. 
Dowiadujemy się, że obecnie Fundusz |monumentalny gmach czteropłętrowy. Wykoń: 


|Pracy, który wyniósł wczoraj wyrok, ten cel dostarczy Fundusz Pracy, to też ogó- 
; "łem dożywianych będzie w roku bieżącym oko- 


ło 15.000 dzięci, Tymczasem liczba dzieci, któ- 
re muszą być dożywiane, wynosi około 30.000. 


. = 
* 


Związki zawodowe kinooperatorów wystąs 
piły do inspekcji pracy z żądaniem zawarcia 
nowej umowy zbiorowej, malącej wprowadzić 
100-procentową podwyżkę płac. Okręgowy ina 
spektor pracy wyznaczył na wczoraj wspólną 
konferencję, jednak kouierencja ta nie doszła 
do skutku spowodu nieposładania przez zarząd 
związku właścicieli kin pełnomocnictw, 


W dniu 1 października rb. rozpocznie się 
w Łodzi budowa budowa Biblioteki Publicznej 
im. Marszałka Piłsudskiego. Plany zostały już 
Biblioteka otrzyma 


niania bezrobotnej młodzieży Komendzie | Pracy będzie tylko wyznaczał odpowied | czenie 1 oddanie do użytku tego gmachu nastąpi 


Głównej Junackich Hufców Pracy — in-'nie sumy na organizowanie ochotniczych 
stytucji pozostającej pod kierownictwem drużyn roboczych — kierownictwem zaś 
ministra spraw wojskowych. tych drużyn zajmować się będzie Komen 

Fundusz Pracy w Łodzi przesłał do da Główna Junackich Hufców Pracy 


Warszawy spis inwentarza, liczbę juna-! oraz podległe jej organy. 


Nieudana konferencja ze sfolarzami 


Pracodawcy nie chcą umowy zbiorowej 


(k) — Zwołana przez okręgowego in- 
spektora pracy konferencja ze strajku- 
jącymi od dwuch tygodni stolarzami od- 
była się w dniu wczorajszym. 


Posądzona o kradzież 
targnęła się na życie 


Łódź, 17 września. 
(gr.- Na stację pogotowia Czerwo- 
nego Krzyża przywieziono nieprzytom* | wy związek i zjednoczenie pracowników 
ną kobietę. Była nią 20-letnia Zotja Pia- | rzemieślniczych) zażądali zawarcia umo- 
seczna, zamieszkała w Starym Rokiciu|wy zbiorowej dla całego przemysłu 
pod Łodzią. j drzewnego w Łodzi i przedłożyli do za” 
Młoda kobieta zdradzała objawy sil-' twierdzenia opracowany przez siebie cen 
nego otrucia sublimatem. Po przepłuka- j nik płac. 
niu desperatce żołądka, przewieziono ją: W odpowiedzi na to, przedstawicie- 
dn szpitala miejskiego. le pracodawców oświadczyli, że zgadza- 
Piasecka, jak się okazało, posądzona ją się na podwyższenie płac pracowni- 
została przez swych chlebodawców o czych w granicach od 5 do 20 procent, na 
kradzież, Ambitna dziewczyna przeję- tomiast odrzucili kateogrycznie żądanie 
ła się oskarżeniem do tego stopnia, że |w Sprawie zawarcia umowy zbiorowej. 
postanowiła odebrać sobie życie, 


Przedstawiciele pracowników (klaso- | nia 


Łódź, 17 września. |nięto, Wobec tego, że już druga konfe- 
renoja nie dała rezultatu, okręgowy in- 
spektor pracy nie wyznaczył terminu na 
stępnej konferencji, ale wezwał przedsta 
wicieli obydwu stron do przeprowadze- 
pertraktacyj bez udziału inspekcji 
pracy, 


Jak się dowiadujemy, w cechach od- | EUROP. 


będą się w ciągu najbliższych dni ogólne 
zebrania, na których raz jeszcze podda- 
ne będą dyskusji żądania pracownicze. 
Po zebraniach tych mają być nawiązane 
rozmowy z przedstawicielami związków 
zawodowych, skupiających pracowników 
stolarskich. 

Narazie w dalszym ciągu trwa strajk 
5000 robotników stolarskich, przyczem 
poza Łodzią stoi także prowincia, 


Porozumienia ostatecznie nie osiąg-' 


w przyszłym sezonie budowłanym, 


. 

Wydział techniczny zarządu miejskiego wy- 
stosował do wszystkich właścicieli niezabudo* 
wanych placów w Łodzi pisma o zmianę par= 
kanów. Zarząd miejski poleca, aby parkany do- 
okoła zadrzewionych placów posiadały siatki 
druciane, natomiast inne place mogą mięć opare 
kanienie z heblowanych desek, pomalowanych 
na kolor zielony. 


Dziś w kinach: 


ADRIA: — „Zapomniane twarze", 
CASINO: — „Mały Lord". 
CAPITOL; — „Złotowłosy brzdąc”. 
CORSO: — „Śmiertelny skok”. 

OPA: — „Syn admirała". 
GRAND-KINO: — „Trędowata”. 
METRO: — „Zapomniane twarze", 
MIRAŻ: — 1) „Samochód Nr. 99*. 2) «Na zglisz 
czach szczęścia . 
LACE: — „Nie zapomnii o mnie“. 
PRZEDWIOŚNIE: — „Ostatnie dni Pompei' 
RAKIETA: — „Burłak z nad Wołgi”, 
RIALTO: — „Carewicz”. 
GODOODONGOOOWIOCC1077720000000 
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CZWARTEK, dnia 


12,03—12.13: Muzyka (płyty), 12.13—12,23; Dzien- 
nik eT: 12.23—13,10: Koncert orkiestry 
wojskowej 73 p. p. pod dyr. Kazimierza Kana- 
sia (z Katowic). 13,10—13,15: Chwilka gospo- 
-darstwa domowego. 13,13—15.27: Przerwa. 
1527—15.30: Łódzkie wiadomości giełdowe, 
15,30—15.45; Wiadomości gospodarcze. 
15,45—16,00: „Na karuzeli najweselej" — trans- 
misja z placu zabawowego nad Wartą — 
i audycja dla dzieci (z Poznania), 
16.00—16.45: Koncert popularny w wykonaniu 
Orkiestry F ilharmonji Warszawskiej pod dyr. 
J. Ozimińskiego z Ciechocinka (p. Toruń). 
16.45—17.00: „Marynarka czy lotnictwo — od- 
czyt wygłosi inż. $, Riessa (z Torunia), 
17,00—17,50; Muzyka  salonowa w wykonaniu 
kwartetu Rozgłośni Krakowskiej z udziałem 
Zbysława Woźniaka — tenor, 
17.50—18.00 Pogadanka aktualna, 


18.00—18.10: Pogadanka techniczna — wygłosi 
18.10 18.48; A mak, 
.10—18.15: „Jak spędzić świ " — poradzi 
Ludwik Saeni, Pe a 
18,15—18,40; Utwory fortepianowe odegra Han- 
„na Stillermanówna. 
18,40—18,50: Koncert reklamowy. 
18,50—19.00: nw araoa które trwają długo" — 
feljeton wygłosi Wanda Woytowicz-Grabiń- 
ska (z Wystawy Radiowej) , 
19,00—20.00: „Trzy po trzy” — koncert rozryw- 
kowy w wykonaniu Małej Orkiestry P, R. 
od dyr, Zdzisława Górzyńskiego z udzia- 
em sióstr Burskich (z Wystawy Rad.). 
20.00—20.30: Dong Teatr Wyobraźni: — 
„Obrazki z życia Śląska” — ies. Norberta 
Brończyka, w opracowaniu Stefana Papee 
(z Katowic). 
20,30—20.45: Skrzynka techniczna — red. Wac- 
ław Frenkiel. 
20,45—20.55: Dziennik wieczorny, 
20.55—21.00: Pogadanka aktualna. 


21.00—21.30: „Nasze pieśni" — w programie 
pieśni Stanisława Niewiadomskiego, Wyko- 
nawcy: Kameralny zespół instrumentalny 


Krakowskiego Tow. Muzycznego, 
22,00—22.10: apor we Lwowie" — pogadanka. 
22.10—22,15: Wiadomości sportowe lokalne. 
22,15—23,00; Muzyka rozrywkowa (płyty). 


NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGR. 


18.00 PRAGA; Wesołe pieśni ludowe. 
18,03 BUKARESZT; Muzyka współczesna, 
19,20 WIEDEŃ: Melodje wiedeńskie. 
19,25 MOSTTRAWA: Muzyka taneczna. 
19,30 SZTOKHOLM: Recital śpiewaczy., 
2010 PPRAGA: Pieśni ludowe. 
20.30 BUDAPESZT: Koncert ork. 
20.45 RZYM: Wieczór oper. 

mant hnm 2! H 
„„Byżury aptek 

Nocy dzisiesjzej dyżurują następujące apteki; 
M. Kasperkiewicz — Zgierska 54, A. Rychter i 
B. Łoboda — t1 Listopada 86, J. Zundelewicz 
— Piotrkowska 25, S, Bojarski i W. Schatz — 
Przejazd 19, Cz, Rytel — Fopsmika 26, M Li- 
piec — Piotrkowska 193, W. Kłopotowski i S-ka 
— Rzgowska 147. 


Andrzej Żański 


Ich pierwsza miłość 


203) 


ko 


Danuta Kresińska, eksredjan*ka w ma- 
śazynie bławatnym Jana Zarysza zosłałe 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy — maj. 


utrzymaniu ojca -- przyjmuje pomoc Zary skiego cienia sylwetka hrabiny. 


sza i od czasu do czasu spctyka się z nim. 

spotkaniach tych dowisduje się na- 
rzeczony Danuśki Stanisław Reczyński i po 
„gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
który kupuie wieś Rychłowo, angażując sta 
rego Kresińskiego na administratora. 
Orlicz, ciężko chory, żeni sie z Dan'usią. 


— Tak samo i ja krążę dookoła Julii, 
zwabiony jej blaskiem i jasnością. I tak 
samo bezskutecznie rozbijam się o prze 
szkody, których nigdy nie pokonam — 
pomyślał melancholijnie szofer dzie- 
dziczki Grzymanowic. 


Nie chcąc patrzeć na mękę ćmy, zło|być z siebie jedno bodaj słowo. 


wił ją i wyrzucił przez okno. Lecz nie 


minęła minuta, a kolorowa ćma ktążyła|że w ciemności 


znowu dookoła palącej się żarówki... 


x EXSRESS «= 


Nr. 309 


36 kandydatów na radnych skreślono z list. — Osta- 
teczne decyzje Głównej Komisji Wyborczej 


Łódź, 17 września. ;cych zgodę na kandydowanie oraz W. | nr. 2 (PPS) skreślony został WŁ. Cio- 
(v) — W dniu wczorajszym oidbyło| Biernacki, który nie umie pisać. Lista |łek, który nie złożył deklaracji wyra- 
się posiedzenie Głównej Komisji Wybor|nr. 3 (PPS Frakcja Rew.) została unie-|żającej zgodę na kandydowanie, z listy 
czej na którem zapadły ostateczne de-|ważniona gdyż żaden z kandydatów na | nr. 4 (Obóz Narodowy) skreślono Piotra 
cyzje w sprawie zatwierdzenia, względ-|radnych nie posiada praw wyborczych. Szymańskiego, który nie umie pisać, 
nie unieważnienia ilst kandydatów na|Z listy nr. 5 (Żyd. Soc.) skreślono B.|z listy nr. 8 (Polski Kom. Wyborczy) 
radnych. 5 list wyborczych unieważnio- | Gepnera, który nie przybył na egzamin skreślono M. Wolczyńskiego, zpowodu 
no: 36 kandydatów na radnych skreślono|Z listy nr. 8 (ZZZ) skreślono W. Pie-|rezygnacji i Annę Maciaszczyk nie po- 
z list, karskiego. siadającą praw wyborczych. Z listy ur. 
W OKRĘGU I. Zatwierdzono bez| W okręgu tym unieważniona została|10 (ZZZ) zrezygnował Bronisław Pol, 
zmian listy nr. nr. 1, 2, 5, 6 i 9. Z listy|lista nr. 9 (Polski Front Bezrobotnych) zaś Ign, Kuliński skreślony został z po- 
nr. 3 (PPS Fr. Rew.) skreślono Stani-| gdyż jak się okazało nazwa stronnictwa wodu braku praw wyborczych. 
sława Daneckiego, który nie posiada| została napisana na kartce i dolepiana na W OKRĘGU VIII zatwierdzono listy 
praw wyborczych, z listy nr. 4 (Obóz|liście z podpismi, wobec czego zacho- | 1, 3, 4, 5 i 8. Z listy nr. 2 (PPS) skre- 
Narodowy) z tego samego powodu skre-|dzą wątpliwości, czy podpisani zechcie- ślono W. Zasadę, który wpisany omyt- 
ślono Józefa Paszkiewicza, z listy nr. 7|liby figurować na liście pod tą nazwą. kowo, gdyż kandyduje w innym okręgu. 


(Nar. Chrz. Fr. Rob.) skreślony został 


Okręg V. Zatwierdzone bez zmian |St. Klimczaka, który nie nadesłał zgo- 


Wł. Suchocki również z powodu braku | zostały listy nr. ńr. 1, 2, 3, 4, 5, 8, 10i 11.| 
praw wyborczych, z listy nr. 8 (ZZZ)|Z listy nr. 6 (Żyd. Soc.) skreślony został, 
skreślony został Stan. Kubiela z powo-|A. Ptakuł, ponieważ nie nadesłał zgody, 
du rezygnacji. na kandydowanie, z listy nr. 7 (Nar. 
_ W OKRĘGU II zatwierdzone zostały | Chrz. Front Robotniczy) skreśleni zo-| 
listy: 1, 2, 3, 5, 6, 7. Z listy nr. 4 (Żyd.istali: H. Olszański z powodu rezygnacii 
Blok Socjalistyczny) skreślony został J.ņi Aleks. Przybyszowa nieposiadający | 
Abel, który nie zgłosił się na egzamin. |praw wyborczych, z listy nr. 9 (Nieza- 
W OKRĘGU III zatwierdzono listy: ; leżny Kom. Wyb. Robotn. i Prac) skre- 


2, 3, 4, 5, 7, 8, 9 i 10. Z listy nr. 6jŚlony został B. Bernatowicz z powodu, 


1 

(Żyd. Socjal.) skreślony został J. Lich-| braku praw wyborczych. 

tenstein, który nie zgłosił się na egza- W OKRĘGU VI bez zmian zatwier-, 

min. dzono listy: 2, 3, 4,5, 6i 7.Z listy nr. 1j 
W OKRĘGU IV zatwierdzone zosta- |(Niemiecki Zw. Ludowy) skreślono Teo-| 

ły bez zmian listy: 1, 4, 6i 7. Z listy|dora Ajera — analfabetę i z listy nr. 8 

nr, 2 (PPS) skreślone zostały trzy oso-|(ZZZ) M. Federa z powodu rezygnacji. ; 

by. St. Obornicki i Fr. Jerzmanowski, W OKRĘGU VII zatwierdzono bez 

którzy nie złożyli deklaracyj, wyrażają-izrnian listy 1, 3, 5, 6, 7, 9il1i. Z listy | 


eve" 


Doliniarz i jego szesnastoletni uczeń 


aresztowani na dworeu Fabrycznym 
Łódź, 17 września. kształcić na doliniarzy i przyjąć do swej 


(gr) Władze śledcze zawiadomione ‘szajki: + | 
zostały o pojawieniu się na ARES lódze | Wczoraj ujęto Sokołowskiego na goz 
kim znanego dolihiarza 20-letniegó Ed- rącym uczynku kradzieży na dworcu 
munda Sokołowskiego, który poszuki- |Fabrycznym. Towarzyszył mu jego naj- ' 
wany był od dłuższego czasu w Łodzi 'zdolniejszy uczeń, 16-letni Henryk Da- 
i w Warszawie. wicki. 

Sokołowski Szkolił w Łodzi grupę Obu przestępców aresztowano i od- 
inłodych chłopców, których chciał wy- 'dano do dyspozycji władz sądowych. 


| 


słą piękność? 

Czuł, że jest bezradny, że brak mu 
odwagi. Nieruchomo stał pod pniem klo- 
mu zmrożony straszliwą myślą: 

— Oto stoję teraz niedaleko od Julii, 
ona jednak ani się dorozumiewa, że tu 
jestem, ani mnie widzi, choć na mnie 
patrzy... A może tak AE amiga 

; pani ta patrzy na mnie, lecz nie. do- 
Powieść spółczesna 9 Biera ANIE? 
czy też wywołała ją tęsknota jego ser-| Tymczasem Julja zamknęła okno 
ca, dość że w pewnym momencie na tleji znów oddzieliła ją od spojrzeń Staszka 


o majfiranek zamajaczyła podobna do chin-|gęsta firanka. 


Reczyński wrócił zdeprymowany do 
Rozkołysały się zasłony i oto dłoń; swej izdebki. 
jej otwarła okno. Julja, opartszy się łok-| *Wielka ćma fruwała w dalszym cią- 
ciami o futrynę, spojrzała w głąb ciem- gu dookoła lampy, tępo odbijając się od 

nego parku. gorącego szkła. 
P KORY połowę życia e ta) 
wiedział, o czem w tej chwi i 
myślała? NIECH TO BĘDZIE SNEM! 
Może o nim?.. Może przyzywa go, Następnego ranka napróżno oczeki- 
a może z goryczą przeżuwa wspomnie-|wał Reczyński na rozkaz hrabiny, aże- 
nie sceny, jaka rozegrała się dziś w po- |by wyjechać z nią autem: Julja ubra- 
iudnie tam na polnej miedzy w Koń-|na w ciemną amazonkę, osobiście udała; 
czyncach. się do stajni, gdzie kazała sobie osio- 
Tysiąc sprzecznych uczuć miotało|dłać ulubionego karosza. 
duszą Reczyńskiego, on jednak — jak- Zaraz potem zastukały po gościńcu 
gdyby skamieniały — stał pod klonem,ipodkowy rumaka — i koń wraz z ama- 
uiezdolny ani postąpić kroku, ani wydo-|zonką zniknęli na zakręcie. 
Sądząc z szalonego tempa galopu, 
Hrabina, nie domyślając się nawet,|hrabina przeżywać musiała jakąś we- 
bezksiężycowej nocy|wnętrzną rozterkę.... 


Rozdział sto jedenasty, 


dy na kandydowanie oraz W. Pisera, 
który nie umie pisać. Z listy nr. 6 skre- 
ślono L. Tusta z powodu braku praw. 
wyborczych, zaś z listy nr. 7 (Nar. Chrz. 
Fr. Wyb.) I. Lewicką z powodu niedo- 
statecznej znajomości języka polskiego. 


W OKRĘGU IX. Unieważniona zo- 
stała lista nr. 1 list fikcyjna oraz lista 
nr. 7 (Nar. Chrz. Front Pracy) albowiem 
nie zostały uzupełnione braki. Zatwier= 
dzono bez zmian listy nr. 2, 5, 6-i 8. Na 
liście nr. 3 (Obóz Narodowy) skreślony 
został Wł. Cyran, który nie wyraził 
zgody na kandydowanie, z listy nr. 4 
(Żyd. Blok Soc.) Topcza z powodu bra- 
ku praw wyborczych i Abr. Angielczyk, 
który nie nadesłał zgody. 


W OKRĘGU X. zatwierdzono bez 
zmian listy nr. 1, 3, 5, 6, 9 i 10 z listy 
nr. 2 (PPS) skreślono P. Radziszewskie- 
go z powodu braku zgody, z listy nr. 4 
(Obóz Narodowy) J. Krysiaka z powo- 
du braku praw wyborczych i K. Gosz- 
czyńską z powodu braku zgody. Z listy 
nr. 7 (N. Chrz. Front Robotn.) skreślono 
St. Jaworskiego z powodu braku praw 
wyborczych, z listy nr. 8 (Blok Sjoni- 
styczny) M. Herszkowicza — brak zgo- 
dy, zaś lista 11 (Poalej Sjon Prawica) 
została unieważniona ponieważ ani kan- 
dydaci ani podpisani wyborcy nie ligu- 
rują w oficjalnych spisach wyborców. 


na szofera. Poczem, nie skinąwszy mu 
nawet głową, trzymaną w ręku szpic- 
rutą uderzyła swego karosza w kark. 

Koń — nie przyzwyczajony widocz- 
nie do takiego traktowania, szczupa- 
kiem rzucił się do góry, poczem jak wi- 
cher pomknął naprzód. 

Stanisław wolnym krokiem zawlókł 
się do garażu. Tu usiadłszy na stop- 
niach samochodu, oddał się ponurym 
kontemplacjom. 

Jak wynikało z postępowania hrabi- 
ny, nie przebaczyła mu ona jego zuch- 
wałości. Lecz dlaczego w takim razie 
nie wypowiedziała mu posady? 

A może pani jego uważa, że on sam 
posiada tyle wrodzonego taktu i po tem 
co sięstało, dobrowolnie bez skandalu 
wycofa się z Grzymanowic? 

Jeśli tak, to nie pomyli się! Aczkol- 
wiek jest on tylko synem kowala, nie- 
mniej posiada w sobie tyle ambicji, że 
będzie wiedział, jak postąpić. 

Wróciwszy do swego pokoju, skre- 
slit do swej chlebodawczyni następu- 
jący list: 

Szanowna Pani Hrabino! 
Rozumiem całkowicie niełaskę Pa 
ni. Postępek mój rzeczywiście nie ma 
wytłumaczenia. Wiem też, że po tem, 
co się stało, nie wolno mi dłużej po- 
zostawać w Grzymanowicach. I dla- 
tego gotów jestem opuścić dom Pani 


śledzą ją czyjeś źrenice, nieruchomo spo 


Analogia między mną a nią pogłębia | gjądała przed siebie. 


się coraz bardziej — pochylił głowę 
Staszek. 


Część twarzy jej tonęła w mroku, a 
tylko prawy policzek i włosy naświetla 


Nie mogąc wytrzymać w ciasnej|ło światło lampy, świecącej się w sy- 


izbie, wymknął się do parku. 

Czas jakiś krążył ciemnemi alejami, 
aż wreszcie znalazł się naprzeciw okien 
sypialnego pokoju Julii. 

Świeciło się w nich, ale gęste firan- 
ki nie pozwalały mu ogarnąć wnętrza. 

Przez długi czas stał młody szofer 
oparty o pień klonu, a serce jego stukało 
niespokojnie: Julio! 


pialni. 
Syn kowala z Kamiennej Wólki spo- 


glądał jak urzeczony na ziawę jej głów | 
Uprzytamniał | 


ki. majaczącej w oknie. 
sobie coraz plastyczniej, jak bardzo ko- 
cha tę wspaniałą kobietę. 
A gdyby tak podszedł do niej i wy- 
tłumaczył się ze swojej gwałtowności? 
Ale jakich dobraćby mu trzeba słów ? 


Nie wiadomo, czy, był to przypadek, Jakiemi oczyma spojrzeć na- jej wynio- 


Widocznie obiad zjadła w jednym ze 
swoich folwarków, gdyż wróciła do do- 
mu dopiero wieczorem, ażeby natych- 
miast po trudzie dnia, udać się na spo- 
czynek.... 

Analogicznie to samo powtórzyło się 
również i nazajutrz. 


dobrowolnie. Byłbym szczęśliwy, gdy 
by mi było wolno pożegnać się z Pa« 
nią: nie wiem jednak, czy zechce mnie 
Pani raz jeszcze zobaczyć. 
Czekając na Jej decyzję, pozostaję 
z głębokim szacunkiem 
j Stanisław Reczyński. 
Trzeciego dnia Stanisław nie wy-| Kiedy Julja-Reczyńska wieczoru te- 
irzymał, lecz podszedł do niej w tej sa-igo przeczytała ten list zmarszczyła 
mei niemal chwili, gdy staienny chlopak 'czoło. 
podprowadzał iej konia. b A potem z zagadkowym uśmiechem 
— Dzień dobry pani hrabinie! —za-jrozdarła trzymany w ręce papier na 
czął niepewnym głosem. ,drobne strzępy... 
| Ona, oparłszy się o strzetnię, lekko; 
wskoczyła: na siodło i z góry spojrzała (Dalszy cia jutrol 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 


Karol Halwin, jeden z najbogatszych poten- 
tatów przemysłowych w Polsce znalazł pewne- 
go dnia na swym biurku tajemniczy list, nastę- 
pującej treści: i 

— ob pdb pana po raz ostatni: — prze- 
stań.pan dręczyć į wyzyskiwać robotników, kió- ' 
rzy zdrowie i życie stracili przy maszynach, 
ażeby pan miał miljony, kochanki i luksus. Ale 
krzywda mści się!.... ech pan o tem pamię- 
tal. Ostrzegam po raz ostatni.. Mściciel 


ludzkich krzywd”. i 
Halwin jest wściekły, tymbardziej, że w; 
ostatnim miesiącu otrzymuje już raz drugi 


o 
tego rodzaju list z pogróżkami, Tra więc 
do siebie znanego awanturnika spod ciemnej 
gwiazdy, Piotra Rudziaka, i przyrzeka mu pięć 
Y złotych za wykrycie tajemniczego „Móc 


W pewnej chwili otwierają się drzwi gabi- | 
netu Halwina i na progu stajeędawny jego ro- | 
botnik, Stanisław Ziętek. Między Halwinem a 
Ziętkiem dochodzi do ostrej wymiany zdań, 

Ziętek po tej rozmowie wraca do domu jak 
pijany i zaczyna się zwierzać przed Jadźką, mło- 
dą, uródziwą służącą, z którą łączy go glębsze 
uczucie, że win przy pomocy intryg į szanta- 
żów czynił zeń bezwolne narzędzie w swych, 
rękach i teraz zmusza go do zamordowania 
mieszkajcego. pod nim niejakiego Aleksandra 
Arbuzowa. Podczas tej rozmowy przychodzi 
Arbuzow i zaprasza Ziętka, jak to czynił co wie- 
czór, na partję szachów. . i > 

W pewnej chwili pod wpływem alkoholu 
Ziętek traci przytomność. Gdy  oprzytomniał, 
skonstatował ku swemu wielkiemu przerażeniu, 
że przy nim leży martwy Arbuzow. W Z 
chwili rozległ się trzask, jakgdyby ktoś zamyka 
drzwi. Kto go zamordował?., Na nocnym sto- 
liku Ziętel znalazł notes z adnotacją: — „Uprze- 
dzić Ziętka — niech pilnuje medalionu|(",, Zię- 
tek nie rozumie co to znaczy, lecz nie ma czasu 
na zastanawianie się, zawiadamia więc telefo- 

Halwina o śmierci Arbuzowa i ucieka 
przerażony do swego pokojn. Przerażenie jego 
osło, gdy po kilku dniach ujrzał żywego Ar- 
bizowa., Okazało się, że byl to ucharaktery* 
zówany sobowtór zamorodowanego w tajemniczy 
sposób Rosjanina, którego podsunął FRalwin, abyj 


w ten sposób wydobyć dawne tajemnice Arbu- 
zowa, Żiętek stoi teraz pod zarzutem zamordo- 
w Arbuzowa, a ponieważ wszystko przema- 


wia przeciwko niemu, wobec tego musi milczeć 
o machihacjach Halwina. 

Jednocześnie Ziętek dowiaduje się, że w no- 
cy napadł na Jadźkę jakiś barczysty drab, któ- 
ry żądał od niej wydania medalionu, Jadźka wy- 
jaśnia, że medalion ten stanowi jedyną pamiątkę 
po jej kochanej matce. Ziętek zastanawia się 
nad tajemnicą tego medaionu i na wsżelki 
padek ukrywa go pod podłogą. Pewnego dnia 
Jadźka poznaje na ulicy swego napastnika. Jest 
to Rudziak, | 
- Jednym z dyrektorów w ' fabryce Halwina 
jest Władysław Wichroń, który potajemnie flir- 
tuje. z żoną oraz córką swego szefa. Między 
matką a córką dochodzi z tego powodu do wza- 
jemnej rywalizacji. ; 

Aby pozbyć się rywalki — córki, pani Rena- 
ta Halwinowa wpadła na szatański pomysł: — 
oto kupiła źrącą maść, którą zamierzała zeszpe- 


cić twarz Ilony, - A ć 
Tej nocy właśnie 4anowiła zamiar swój 
wprowadzić w czyn. Ilona spała na dole, Otwo- 
rzyła więc drzwi į stąpając po miękkich kobier- 
cąch schodziła cicho na dół. Ilona nie miała 
zwyczaju zamykania drzwi swej sypialni na 
klucz. W pałacu było cicho, Wszyscy spali. 

Pani Renata uchyliła drzwi. W biąłym, pa- 
nieńskim pokoju jaśniej jeszcze błyszczało sre- 
bro księżyca, Zbliżyła sie do łóżka, Iona le- 
żała na jedwabnej pościeli, przechylona na pra-, 
wy bok, z ręka podłażoną pod głowę. Przym- 
knięte oczy į długi wachlarz rzęs nadawał jej 
twarzy cechy klasycznej urody, Pani Renata 
spojrzała z nienawiścia na jej piękne rysy, 

Oto wybiła godzina zemsty... Wystarczy do- 
tknąć maścią czoła... Alabsstrowa skóra stanie 
się czerwona, chropowała, nieprzyjemna. 

Pani Renata otwiera słoik, Maść wydziela 
nieprzyjemny, mocny zapach. Aby nie dotykać 
jej palce, przygotwała mały patyczek, którego 
jeden koniec owineła watą, 

Wsneła ostrożnie patyk do słoika. 

Nabrała trochę fręcej białej maści... 


| 


Wyciągnęła rękę i już zamierzała, 
zrealizować swe miecnë plany, gdy aj 
gle.... Ilona zerwała się | usiadła na łóż- 
ku otwieraląc szeroko oczy. 

Pani Renata cofnęła się przerażona, 
i ukryła szybko stoik z maścią pod 
szlafroczkiem. 

Ilona odkreciła kontakt. 

—- Czemuś tak odskoczyła. mamo? 
— zapytała zupełnie przytomnie. , 


— Przeraziłaś mnie... — odparła: pa- 
ri Renata drżącyiu glosem. 
— Ja Gićbie?.. Diaczego?.. | 


— Zerwalas się Mik nagie.. | 


— Obawiałam się, że za sekundę bę 
dzie już zapóźno... Sądzę, że nie nachy-. 
lałaś się nade mną, aby mnie pocałować, I 


ywdy. 
beda WOlMSZCZO! 


| 


|rominam, nigdy nie żywiłaś do mnie vo panu „nie chcieć*?... 
| WAĆ... Oszukujesz jego i mnie... 


| 
i 


,Halwina.. Więcej pana nic nie powinno 


” 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: JERZY BAK. 


Sensacyjna powieść spółczesna 
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na szereg niezrozumiałych liczb oraz 


jak to czynią inne matki, nachylające się stwę włosów, okalających jego twarz. | 

nad łóżkami ich córek... O ile sobie przy! — Pan nie chce?... Od kiedy to wol- znaków i zawołał zduszonym głosem: 

Pan ma tylko] — Szyfr Nr. 777!.. To właśnie ten, 

zbyt wielkiego sentymentu... Przyznaj słuchać i nic więcej... Halwin wpłacił który mi skradziono!... Skąd pan to ma? 

się... Może chciałaś mnie zabić?.... * |dziś na rachunek sanatorium, w którym|  Arbuzow wahał się... Nie wiedział 
— l[lono!... Zabraniam ci w ten spo- przebywa pańska matka, 500 złotych... jak to wyjaśnić... 

sób mówić do mnie! |Sądzę, że panu również nie brak pie-| — Przyniosła mi to pewna pani..— 
— Zabraniasz mi?... Ha-ha-ha!.. Ja-, niędzy.... 'odparl. 

kie masz do tego prawo? Ziętek zagryzł wargi. |  — Pani?... Kto to jest?... 

— Jestem twoją... matką! — Mimo to chcę wiedzieć... Muszę prawdę?... 

— I przeszło ci to przez gardło?...| wiedzieć... Co pan zamierza ze mną: — Pani prezesowa.... 

Bardzo się dziwię!.. Czy tak samo mó- czynić?... j | — Moja żona?!... — coś go zdławiło 

wisz do mego ojca, że jesteś jego żoną?.. | — Dowie się pan w sobotę o wyzna- w gardle. 

Po tobie można się wszystkiego spodzie ;zzonej godzinie... Żegnam pana.... Nie mógł nic więcej powiedzieć. Arbu- 

Gdy Ziętek został sam, zakrył twarz zow skinął potakująco głową. 


Mów pam 


— [Ilono!... ; rękoma i długo siedział nieruchomo.: — Jak to było? — zapytał po chwili 
— No, cóż?!.... Może! mówię nie- ; Nareszcie zerwał się i zaciskając pięści, cicho. — Muszę wszystko wiedzieć... 
prawdę?.. Może nie spotykasz się w zawołał: Mów pan... Prędko... 


„Warszawiance* z Wichroniem?... Je-'  — Och!.. Gdybym mógł wiedzieć,!  Halwin dygotał cały. Oczy jego plo- 

steś naiwna, jeżeli przypuszczałaś choć kto zamordował Arbuzowa!.. Gdybym nęły niesamowitym blaskiem. 

by przez chwilę, że nie wiem o tym... mógł przynajmniej uwolnić się od tych, — Przyszła do mnie przed godziną... 

Ale on ciebie nie kocha — rozumiesz?....| podejrzeń!... '— wyjaśniał Arbuzow. — Znałem ją z 

Zwodzi cię tylkó!... „Okłamuje cię! Stanął przy oknie i tępym, osowia- widzenia, ale nie wiedziałem przecie, że 

Kocha tylko mnie jedną!.. Wkrótce po- łym wzrokiem zapatrzył się w rozbłoco- pani prezesowa odwiedzała mego nieży- 

bierzemy się!... A tobie wara od niego!.. ną ulicę, jącego sobowtóra.... 

Nie masz do niego żadnego prawa... Nagle wzrok jego padł na jakąś po-!  Zdziwiłem się więc ogromnie, gdy ją 
Pani Renata czuła się zdruzgołana stać niewieścią, ukrywającą się w prze ujrzałem.... Ale wtej samej chwili uprzy= 

potokiem słów córki. ¢ ciwległej bramie. 
— Uspokój się.... — 


działa: — „Masz*!.. Czy źle pracuję 
ta | Postanowił zbadać tę rzecz dokład- ;dla ciebie?!.. Chyba nie narzekasz teraż 
ją RR na edi i apat prety e malca ate ama coś pod posel 
-. .. obserwował co się, działo na dole. Nie-;bo trudno mi było odrazu zorjentowa 
ten znajoma szybkim krokiem wchodziła na się o co chodzi... A ona usiadła przy 
i 3 górę. Nosiła mały kapelusik, lecz gęsta stole d zapaliła papierosa. Czuła się nie- 
, — Wiem co mówię!.. Powtarzam: woalka zasłaniała jej twarz. Ziętek mal jak u siebie w domu, a jednak trak- 
jesteś zdolna do wszystkiego... Nie zszedł o pół piętra niżej, by lepiej jej się towała mnie jakoś dziwnie... 
znasz żadnych przeszkód w osiąganiu przyjrzeć. Ku swemu wielkiemu zdumie Wyniośle i z pogardą... Z jej zachowa- 
swych celów... | niu-skonstatował, że nieznajoma zatrzy- nia się wyczułem jednak, że nieraz już 
Fm opi = PEC kaja się przed drzwiami mieszkania RD w tym mieszkaniu... : 
ięia na l enata. — Kocham g0 buzowa. TA tatr i 3 t i 
moją pierwszą i ostatnią miłością... I nie | Któż to jest? — pomyślał. Wuż u WE ap PEPENE 
A wydrzeć go sobie z rąk, rózu- h W tej chwili dama uniosła woalkę,] | — Niewątpliwie... 
Pare y przyjrzeć się iabliczce na drzwiach. = caż i 
, — Kochasz go?.. — zapytała iro- ` Ziętek omało nie krzyknął ze zdu-| mówi hale ip EE ie ie H > 
nicznie llona, patrząc matce prosto w mienia... Przekonał się bowiem w tejjgłej Śmierci Arbuzowa i przypuszcza 
oczy, — Kłamiesz! chwili, że ową damą była pani Renata że pan jest tym samym, z którym data 
— Nie masz żadnych dowodów na Halwinowa. niej rozmawiała, cz leo da 
to. że go nie kocham! | Znał ją jeszcze z tych czasów, gdy | -— Tak jest. AA potwierdził Arbi- 
— A właśnie, że mam!... ‘pracowal w fabryce Halwina. Co ona tu'zow i i 
z- Proszę mów!... robi?... — Więc widzi pan, że mój 
llona spojrzała na matkę przymrużo _ Dlaczego odwiedza Arbuzowa? I dla nie był taki zły W ten sposół 
rymi oczami i palnęła jej prosto w oczy: czego czyni to w takiej tajemnicy, jak-| my 1 
pr B gia adr wza- gdyby chciała ukryć tę wizytę?... Zię-' 
jemnie.... lem, Ze chodzwaś za mną, tek z góry przyglądał się jej uważnie. Po że pi adni 
gdy szłam do „Akwarium“ na spotkanie chwili drzwi stworzyły. się i do Sionil ta sidla p cat: pzy 
2 Wichroniem.... Ale i ja'szłam za tobą, wyjrzała siwa głowa „Rosjanina”. I on,| Mów pan dalej... Jak się zachowywała? 
gdy od czasu do czasu odwiedzałaś... widocznie, zdziwił się ogromnie, ujrzaw |Co mówiła?... Wszystko jest dla mnie 
— No... kogo?... Mów!... — nalegała |szy na progu swego mieszkania Halwi- |bardzo ważne... z 
pani Renata, nachylając się nad nią co-|tową, ale szybko ukrócił swe zdumie-! — Mówiła nie wiele. Skarżyła się 
raz bardziej swą rozgorączkowaną nie i rzekł z zapraszającym gestem: ltylko, że nie może już do mole wi cej 
twarz. i — Służę pani... Proszę... przychodzić.. Że nazbyt si TARN 
— .. tego Rosjanina... Nazywa się...|  Halwinowa weszła szybko i zamknę | pozatym wspomniała coś o Wichronii, 
Pani Renata zbladła nagle. ły się za nią drzwi... |  — Co takiego? i 
„— „Nazywa się.. — ciągnęła da-| Ziętek stał jak osłupiały.... Trzask} — Że po raz Ostatni wykrada mu 
lej spokojnie Ilona. — Nazywa się Ale-|zamykanych drzwi przypomniał mu w portfel... Zrozumiałem z tego tylka ty- 
ksander Arbuzow! tej chwili inny podobny trzask.. Wtedy je, że pani prezesowa chce jakgdyby 
„Pani Renata krzyknęła i cpadła na — gdy zbudził się z dziwnego letargu oszczędzić Wichronia.. Dokładnie nie 
łóżko córki. i ujrzał przy sobie zwłoki Arbuzowa —|swyiem o co chodzi... 
Ji tak samo ktoś trzasnął drzwiami... Czyż} — Ale ja wiem... — syknął Halwin. 


Tego już było za wiele. Pani Renata ; 
chwyciła córkę za rękę i Ścisnęła 
mocný, odpo. 

— Zamilcz!... Nie pozwalam ci w 
sposób mówić!... 


Uai 


pomysł 
. W ten sposób wyłapie 
wszystkich ptaszków, którzy kiedy- 
kolwiek stykali się z tym łotrem.... Nie 


— m | nm m | m i | i 


Arbuzow, a właściwie sobowtór Ar- |by?... Ja wiem ter 
n C / 5 "o i i t az  WSZYyStKO... 
buzowa — zaciągnął się dymem papie-| Ziętek w zamyśleniu wrócił do swego 'kocha!... Wichroń otumanił Fiy Mo- 
rosa i rzekł do Ziętka: pokoju... 'głem go zabić i ją!.. Już wycelowatem 


— Więcej pana nic nie powinno ob- 
chodzić... Spotykamy się w sobotę o go 
dzinie 10-ej wieczorem przy rogu Ni- 
cianej i Krótkiej.... 

— W jakim celu? — zapytał Ziętek 
ponurym głosem. 

— Powiedziałem: — taki jest rozkaz 


2 y- TA 'rewolwer!.. I tumanił mnie!l.. Powie- 
W pół godziny potem w gabinecie Hal dział, że ona jest niewinna... Że ona te- 
wina zadzwonił telefon. Halwin zdiął'go szyfru nie skradła... Uwierzyłem mu 
kę, Stłumiony głos meldował Tak mnie to uradowało, że darowałem 
obitnie: i jej życie... Ale teraz już jej napewno ni 
.— Tu mówi Arbuzow.... Muszę Się zabiję... Teraz ZócaEkaóć aż AA kr 
a" prezesem natychmiast zoba- ko wyjaśni, rozwikła... Teraz będę dla 
a 2 „ [niej lepszy niż dotvchczas... Że i 
obchodzić. ] ; | — Rozumiem... — odparł Halwin— nie zmiarkowała.... Żeby dalej nie SA 
— Nie zgodzę się z tem... Muszę wie Za kwadrans będę tam, gdzie zwykle... dzałą i okradała... Zostawię dla niej ku- 
dzieć poco mam być w sobotę o dziesią-| Spotkali się w małej, niepozornej cu Je na ostatnią chwile.. Gdy już wszyst. 
tej wieczorem przy rogu Nicianej i Krót kierence, Arbuzow — tym razem w Io bedzie rozwikłane... Dobry plan Ró? 
kiei Nie chcę być ślepym wykonawcą zmienionej postaci, bez brody i siwych ZA. a zi poas; 
pańskich zbrodniczych planów... „włosów na głowie — wręczył mu iakiś Dalszy ciąg jutro 
Arbuzow uśmiechnął się poprzez gę* papier. Falwin wziął do ręki, spojrzał 


——— 


„ PoS Greg 
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Ranek dzisiejszy przyniesie 


do godz. 13-ej dobrze jest 


niosą nam 
przedsięwzięciach mających związek 
powodzeniem załatwiać 
szybkiego zakończenia. 


niesie gorszy nastrój i należy zaniechać wszy-. 
stkiego co nie jest konieczne i co można zała« 


twić w dniu iutrzejszym. 


Dziecko dziś urodzone — wesołe, żywe, po- 
siada bujną fantazję i wybitne zdolności arty- 
styczne, brak enerzij i wytrwałości, może zro- 


bić karierę w związku z wojskowością, 


000956 


Dr. JAKOBSON 


CHOR. CHIRURGICZNE 

(spec. chirurgia kostna) 

D-ra Szterlinga 22 
tel. 174-42 


LEKARZ - DENTYSTA 


F.ŃKopciowska 


POWRÓCIŁA 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
Przyjmuje od 9—-3-ej, 
od 4 — 7-ej w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 


i. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 


hd 8 — Il-el | od 6 — 9-tej wieczór. 
umedzieldstaświetć: od 9 — Tego" 


Wiirt TREPMAN 


speclalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 
tel. 
Zawadzka © 51 
od 8—11, od 2—4 | od 6—8_wiecz. 


LECZNICA OMEGA 

GŁÓWNA 9, tel. 14242 

Przyjmują lekarze we wszystkich spe 

cialnościach. Analizy. Roentgerm 

Kwarc. Gabinet dentystyczny czynhy 
Porada 3 zł. 


Dr. ŁAGUNOWSKI 


specialista chorób wenerycznych, sek: 
sualnych į skórnych. 
(Gabinet Roenigeno- i światłoleczniczy) 
PIOTRKOWSKA 70. Telefon 181-83. 
Od 8—10. 1—2.30 I 6—9 w. w św. 10—1. 


PRZYCHODNIA 


WEBEROLOGICZNA 


Lęczenie chor. weneryczn. i skórnych. 


ZAWADZKA 1 527. 


122-73. 


' czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
, PORADA 3 ZŁOTE. 
5 Zł TRWAŁA ondulacja z gwarancją 
aparatem parowym lub elektrycznym | 
fryzjerski, zdj 


ke 


— 


1 EA A ZZ W A OZI © 


wykonuje zakład 
na 33. 


A 


"ace" 
+08 8 R. 


TEATR: 
ok 


Pocz. o g. 4 


Dźwiekowy 


<< 


Sienki 


telefon 141-22 


DZIŚ i DNI NASTĘRNYCH4 


T7 S ddll 


tane przyjemny na- 
strój, niezwykłe idee i pomysły. Do godz, 10-ej 


( st kupować i sprzeda-. 
wać przedmioty wartościowe i załatwiać waż- 
ne sprawy w urzędach. Okres ten sprzyja rów- 
nież sztuce i technice. Następne godziny przy” 
miłe wzruszenie i powodzenie w 
1 z tea- 
trem i radiem. Do godz, 16-ej możemy także z 


Łódź, 17 września. 


pracy. 


ostanowio 


} 


NoGy 


„Oteryczny”, POMORSKA 7, 


Puder do Tanz, 


ladziwiającj wynalazek 
aryskiego chomika - kosmetyka 


Puder do twarzy dziesięciokrotnie 
cieńszy i lżejszy niż to kiedykolwiek 
zostało osiągnięte! Tylko puder utrzy: 
miijący się w powietrzu jest zużytko: 
wany! Na tem polega nowy zadzi- 
wiający sposób sfabrykacji. pewnega 

aryskiego chemika — zaadoptowany 
obecnie przez firmę Tokalon. > 


` ta MOUSSE 
z ~o 


Sprawia to, że Puder Tokalow 
spreparowany wedlug oryginalnego 
francuskiego przepisu znakomitego 
paryskiego Pudru Tokalon, przylega 
równo i gładko, pokrywając skórę 
jakby niewidzialną powłoką piękności, 

ikiem tego jest zupełnie nalu- 
ralnie wyglądające piękno. Różni się 
tak bardzo od staromodnych pudrów, 
które nadawały wygląd „maquillage'u*, 
Puder Tokalon zawiera pozatem 
Piankę Kremowa, dzięki której trzyma 
się w ciągu 8-iu godzin. W najbar- 
dziej dusznej sali  restauracyjnej 
twarz Pani nie będzie nigdy wyma- 
pi przypudrowania, jeżeli używa 
ani Pudru Tokałon. U schyłku prze- 
łańczonej nocy cera Pani będzie 
świeża i pozbawiona połysku. 
i arena tdk 


OT ARa © = "Ya 


lem podjęcia uchwały w związku z ostat | 
|nią nieudaną konferencją w inspekcji ników przemysłu dzianego, 


doprowadziła do porozumienia, Przemy- 
słowcy nie uwzślędnili żądań pracowni- 
sprawy wymagające! czych i dlatego 
Między godz, 16-tą a 
godz. 18-tą czeka nas powodzenie towarzyskie 
i zainteresowanie artystyczne. O tel porze nas) 
leży natomiast unikać nieporozumień z osobami, | P9+<"eRE<PPROOOWPOYEOYOWUWY< FO 
od których jesteśmy zaleźni i osób, do których 
nie mamy zaufania. Podcząs następnych godzin. 
działają pomyślne wpływy dla wojska i mary- | 
narzy. Wieczór począwszy od godz, 2i-ej przy=! 


no proklamować strajk w ca- 
łym przemyśle dzianym w Łodzi. 


„7980 ETEMES< AIX 
Robotnicy ustalą dziś termin 


| rozpoczęcia strajku w przemyśle dzianym DAs 
į Na dzisiejszym zebraniu ma być ustalony 
(k) — W lokalu przy ul. Nawrot 23, termin rozpoczęcia akcji strajkowej, — 
odbędzie się dziś o godz. 6-ej wieczorem Informują nas, że strajk ma się rozpo” 


wych ani ubiegać się o zarobek. Od godz. IQ-ej NYCh w łódzkim przemyśle dzianym, ce-' prawdopodobnie 


zawarcia nowej 


Konferencja ta — jak wiadomo — nie | miejsce starej, która wygasła w dniu 31 
sierpnia. Umowa ta ma wprowadzić kil- 


ka no 


Związku zawodowe, grupujące robot- 


pozycyj, 


Mg "Err""E= IE" FP 


Nr. 260 


Zycie Pabianic 


EMNICZY SZKIELET LUDZKI 


W dniu wczorajszym przy zbiegu ulic Ba* 


Konopnei robotnicy sezonowi rozko- 


pując jezdnię przed układaniem bruku natra- 


w sobotę. Czyzny. 
Jak 


agają Bię 
narazie 


umowy zbiorowej na 


strzeliw 


jak ustalenie płac | stał dó 


dla szwalni i t, d, Przemysłowcy chcą 


ustalić te płace 


proc. w 


jednak nie należy załatwiać interesów fassi| ogólne zebranie robotników zatrudnio- cząć jeszcze w ciągu bieżącego F 


proc, 


ba zwyżkę cen 
ALLAKA i 


iDr. Rundsziein 


AKUSZER=GINFKEKOLOG 

Telafon 

127-84 
Przyjmuje ad £—10 r. | 4—8-ej. 


SPEC, CHORÓB SKÓRNYCH, WENE. 
RYCZNYCH [| MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 


od 8 do 9.30 rana i od 5—9 ay CHOROBY 
oł. 


W miedz i świeta ad 9—12 w p 


I. nel H. LUBICZ poymie o hr) od 3-4 po portali. 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
i moczopłciowych. POWRÓCIŁ 
CEGIELNIANA Nr- 7, telefon 141-32 
Przyjmuje od g: 8—10, 12—2 I 5- 8 w. 


W medziele 1 Świeta sod 9—1] rano CHOROBY SKÓRNE .I WENERYCZNEJ, 


ra p 


nei. ZIOMKOWSKI 
med. Św 
spec. chor. wenerycznyci, skórnych, 
włosów ł moczopłcłowych 
6-g0 SIERPNIA z, tel, 118-33. 
Przyjmuje od 9—12 I 3—9 w niedz. i 
święta od 9—12: 


DR. MED. 


M. GLAZER 


CHOROBY SKÓRNE I WANERYGZNE 


Zachodnia 64, tel. (45-40 


przyjmuje od 12—2 I od 7—8.30 wiecz. 
w niedziele | świeta od 10—12 wnal 


LEKARZ - DENTYSTA 


Stanisław Gelberg 


ZAWADZKA 14. 
i POWRÓCIŁ 


godziny przyjęć 10 — 2 i od 4 — T-ej. 
DR. MED 


|. Kopciowski 


POWRÓCIŁ 
Gdańska 37, tel. 232-55 


przyjmuje 7d 7—8-ej wiecz. 


POTRZEBNA 
curzystka, ul. Główna 33. 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


SOODODGADODADAODDODGAG 


Sensacyino-salonowy film, w roli głównej: 


j a 40, 


W rolach głównych: INKISZYNOW, 
Pocz. o 4 pp. w niedziele i święta o 12-ej. 
i Na I-szy seans wszystkie miejsca po 


„Samochód Nr. 99° 


FRED MURRAY 


propozycje związku dotyczącą ustalenia 
płac dniówkowych i dodania do tego 20 
rdzie, 


Obuwie zdrożeje ? 


zdolna fryzierka-mani- 


WIERA KORENE, PIERRE 


, ale nie zgadzają się na 


Łódź, 17 września, 


niczy. 


(k) — Jak się dowiadujemy, w astat- | 
nich dniach nastąpiła na rynku łódzkim 
zwyżka cen skóry. Skóry chromowe po- 
drożały o 16 proc, a podeszwowe o 15 


Legiońó 


kości stwierdzono, że jest to 


Prezydent miasta p. Futyma korzysta 
niedzieli z dwutygodniowego urlopu wyvpoczyn= . 
kowego. 
wych wiceprezydent p, SzczerkowSki. 


fili w ziemi na szkielet ludzki. 
Zawiadomione organy policyjne oraz lekarz 


Po zbadaniu 
szkielet  męż= 
Bliższe badania niawniły w glowie 


przybyły na miejsce. 


dziurę od kuli. 


długo trup przebywał w ziemi trudno 
ustalić, Nie wyklirczone iest jednak, 


że Szkielet może pochodzić z roku 1863, kiedy 
Moskale na peryferjach miast, czestokroć roze 


ali powstańców. Szkielęt zabrany ż0* 
komisarjatu P. P. 


OSOBISTE. 
od 


Zastępuje go w czynnościach biuróe 


TYDZIEŃ L. O. P, P, 


Od dnia 24-go b. m. do l=go października m 
b. w Pabianicach odbędzie się Tydzień Lots 


NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. 


W fabryce waty A. Jankowski przy ulicy 


w podczas pracy ulezła nieszczęśliwe» 


mù wypadkowi robotnica Dudek Józefa, zam. 
przy ui. Poniatowskiego Nr. 18. ŻZłamała So= 


bie dwa palce prawej reki. 


Sfery rzemieślnicze są tem zaniepo* 
kojone i oświadczają, że o ile zwyżka ta) 
utrzyma się nadal — pociągnie to za so- 


obuwia w Łodzi. l 


ul. Św, Andrzej 
polecą t PSY I KOTY 
pa 


ka 


REPERTUAR KIN. 
óża. 


OŚWIATOWE: — R 
NOWOŚCI: — Zew krwi. 
LUNA: — Straszny dwót. 
9909YPDDŁODDDORH"" FED TTRNODIDLĘCTEOCO 
« 


Zakład Zoologiczny ©, FOLKMAN, Łódź, 


a 7 tel 124.76 


rasowa, kanarki harce 


(przy Piotrkowskiej 


„p. Fachowe restawiona gotowa mieszanka, 


n 
klatek. 


fako pokarm dla konarków I Pea. Prep, onay plasok do 
Przyjmuje się d bani eia sea ta boli kak: Wybór przyrządów 
o chania ik zaļu ac $ M 
wę karskich, „dA 1104 Obstaga ps PIE a MA ria iai tesy umiarkowana 
E ONY | OWO" T REE 11 lt PST PY V E | 
DR. MED. 


i NITECKI c 


s .KFYŃRsSK 


SKÓRNE i WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) 


ŁUEJA MAKOWER 


(Koblety i dzieci) 
przeprowadziła się na ul. 
* KILIŃSKIEGO 61, tel. 152-55; 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz, 


PME —— 


Dr. E. EKKERT 


WROCI 
CHOR. WENERYCZNE i SKÓRNE. 
przeprowadził się na ul. 
PIERACKIEGO 5 (Ewangelicka). 
przyjmuje od 12.30—1.30 i od 5—8 w. 


DR. MED. 


S. Kantor 


wwe, Feldman 
LJ 


AKUSZER - GINEKOLOG 
KILIŃSKIEGO Nr- 113 (róg Nawrot 
Telefon 155-77 


DR. MED. 


Markowiczowa 


prowadziła się na ul. 
Przyjmuje od 8—1 i 


choroby skórne i weneryczne prze- 


S 2. 
MONIUSZKI 2 PIOTRKOWSKA 44, 


(r. JAN POLAK 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
i ALLERGICZNE. 
Gabinet Elektro- | światłolecziiczy 


NAWROT No 7 


Tel 164-21, 
Przyjmuje od 5 do 7-ej. 
Szkoła Tańców 


towarzyskich K. TRINKHAUSA, 
Andrzeja 17 telef. 207-91. Kancelarja 


czynna cały dzień. Lekcje odbywają się ~” 


mmm KODACH L DÓRZICNO |, 

BACZNOŚĆ. Panowie Rybacy w nie- 

dzielę, to jest dnia 20 bm. odbędzie 

p Konkurs Rybacki w Młynku Ce- 
einia. 


— 


ZGUBIONO damski złoty zegarek na 
lakierowanym czarnym  poseczku 0 
godz. 1 po południu na Plącu Dąbrow 
skiego. Szczęśliwy znalazca jest pro- 
szony o zwrot za wysokiem wynagro 
dzeniem, Telefon 240-41. 


75 GROSZY LEKCJA FRANCUSKIE- 


Specj. chor. skórnycu | weuerycznych|GO. Dyplomowana paryżanka udziela 
PIOTRKOWSKĄ 90, Telefon 129-45. 
Przyjmuje od 8—2 i od 6—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 8—2 po poł. 


lekcji francuskiego. Gramatyka, Lite- 
ratura, Konwersacja. Metoda skróco- 
na dla. udających się na studja. Tio- 
maczenia. Korespondencja. Południo- 
wa 20, m.20, I-szą lewa oficyna parter 


Do MATRKUŁ 6 fotografiji retuszo- 
wanych Zł. 1.—— wykonywa Zakład fo- 
tograficzny „Fotorys*, wł. L. Laks, 
Łódź, Al. Kościuszki 22, przejściowy 
dom Piotrkowska 79, 8 

t 


—— 


„Czystość 


przyjmuje cyklinowanie» drutowanie, fra 

terowanie oraz sprzątanie biur, pokoł 
Czyszczenie szyb. 

telefon 167-45, 


Ceny konkurencyjne. 


„NA ZGLISZCZACA 


SZCZĘŚCIA“ 


Wspaniaty dramat miłosny, w roli głównej: 


MARGARET O'SULLAVAN 


Przepiękny dramat miłosny z czasów blasku i 


R; 


BLANCHAR i CHARLES VANEL. 


54 Gr. 


SLE > za 


nędzy caratu 


ję | 


skie od 10,— zk, Ue 
po, tybkł egzotyczne | roślinki skwaryjne. Terrneja | nkwarja, ` | 
gołębie, drób rasowy tt 


àd 
U 


olimpiad 


k Sekretarz generalny 4-ych olimpiskich 
igrzysk zimowych w Garmisch Partenkircitet 
Baron le Fort opublikował w prasie niemiec- 
kiej artykuł na temat organizacji przyszłych 
igrzysk zimowych w 1940 r. 

Faktem jest — pisze Baron le Fort — że 
Japonia nie zorganizuje olimpiady zimowej ze 
względu na zbyt daleką drogę. Komu powie: 
rzona zostanie organizacia tych igrzysk, zade» 
cydiije dopiero posiedzenie Międzynarodowego 
Komitetu Ollimpijskiego, który sie zblerze w 
1937 r. w Warszawie. Nie to iest obecnie waż» 
ne, gdzie odbędą się przyszłe igrzyska, lecz 
czy wogóle się odbędą. Wobec koniliktu z 
Międzynarodową Federacja Narciarska, lest 


— 


Mało spotkań 
pierwszego dnia turnieju tenisa- 
wego w Łodzi 


Łódź, 17 września. 

Doroczny turniej tenisowy Union Touringu o 
tytuł „najlepszego łodzianina" rgzpoczął się w 
dniu wczorajszym na kortach przy ul, Wo st 
W pierwszym dniu turnieju, do którego zgłosi 
sią najlepsi tenisiści lokalni, miał. przebieg zupeł- 
ne nieinterestjący, a to ze względu na fakt, że 
rozegrano jedynie kilka spotkań wstępnych, 

W grze pojedyńczej pey w której starto- 
wać ma aż 48 żawodników, rozegrano wczoraj 
spotkania zastępujące; Piotrowski — Stera 6:4, 
6:4, Sułkowski — Hermans 7:5, 6:4, Kopel_-An- 
gustymiak 6:1, 6:3, Smolewski — Słomiński 6:3, 
6:3, Nowicki — Loewensztajn A, 6:4, 6:2. 

, Panie zgłosiły się też do turnieju bardzo licz- 
nie, przyczym wczoraj rozegrano tylko jedno 
spotkanie, w którym Pajchlowa pokonała Pieifte- 
równę 6:0, 6:0, |. 

Wreszcie w grze podwójnej panów para Ko- 
pel-Loewonsztajn J. pokonała parę reprezenta- 
cyjną Union Towringu Stetfka—Hermans 6:4, 6:4. 


WAC rozwiązał sekcię piłkarską 


Jeden z najstarszych klubów wiedeńskich 
„Wiener Amateur-Club" (WAC) rozwiązał swoją 
sekcję reg toy el bowiem była a wie- 
deńskiemu Zw, Piłkarskiemu 6000 szyl., ponadto 
koty ha r possan i korę wj Przyja- 
ciele klubu utworzyli nowy. „Wiener, Amas 
tenr-Club Schwarz Rot", do ltórego + 
większa część zawodników WAC, 


Ostatnie wyniki Mayermayer 


Słynna Niemka Mauermeier startowała wczo- 


raj w Monachium osiągając w dysku 41,31 mir, „asów“ i wszystkich pięściarzy dobrze się ża” szewsk 


a w skoku wzwyż 1,44 mtr. 


Rozwój boksu w Białymstoku 


Białystok, 17 września. 
W sezonie sy» rozwój boksu w Białym- 
stoku zapowiada się bardzo pomyślnie, Liczba 
klubów na terenie okręgu znacznie wzrosła, — 
Ostatnio utworzyły się sekcje bokserskie przy 
klubach Sparta, Ognisko, w Strzelcu i in. 


Lehtinen bije 


ponownie Sieferta 


W zawodach lekkoatletycznych w Kopenka- 
dze w biegu na 5000 mtr, 
kordzistę duńskiego Sieferta, Czas 
14:47,3, a czas Duńczyka 14:49. 


W ślady Sonii Henie 


Słynna łyżwiarka szwedzka, znana również 
i w Polsce Vivianne Hulten, nazwana w swojej 
ojczyźnie „księżniczką lodu", zawarła kontrakt 
z menażerem amerykańskim w sprawie przejścia 
ną zawodowstwo. 

Jak donoszą dziennik; skandynawskie rów- 
nież wielokrotny mistrz świata Austriak Karl 
Schäffer przechodzi do szeregu zawodowców. 


RoderichMenzel w barwach Austrii 


Najlepszy tenisista czeski, Roderich Men- 
zel, jak wiadomo, przeniósł się na stałe do 
Austrii. Menzel ma podobno zamłar przyjąć 
obywatelstwo austriackie i walczyć w bar- 
wach Austrii w turniejach, zorganizowanych 
przez związek. 


Maeki bije 


Askalę i Salminena 


W Finlandii w miejscowości St. Michael od- 
były się zawody lekkcatleiyczne, Głównym 
punktem programu był bieg na 3000 mir. z udzia 
łem Salminena, Askoli ; Maeki. Zwyciężył Macki 
8:33 przed Askolą 8:33,2 i Salminenem 8:59,7, 

W rzucie oszczepem Vilppuła osiągnął 64,35 
metrów, 

W kuli Pohjola rzucił 14 mir. 
POPOPPOOCODĘPODOPYOOHPH 
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ina wynosił 
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ehtinen pokonał re- | 


zÄ 


e do skutku? ~~ 
możliwe, że narciarze odmówia udziału w olim= 
piadzie, a wtedy oczy 


wiścle igrzyska nie dojdą 
do skutku. Sprawa r ell narciarskich, 
która wywołała konili Garmisch, jest 
bardzo skomplikowana f mle wiadomo dotych= 


czas, jak zostanie rozwiązana. W razie załat- 
wienia tego koniliktu, wówczas dopiero stanie 
się aktualna kwestia miejsca rozexrania igrzysk 
Jak wynika z artykułu o organizacje ublega 
się Norwegia, która ma, zdaniem autora, naj- 
większe szanse zorganizowania tych igrzysk. 


| 


POBOO0 ONBYRYGOWORRECYDĘGOG OE 0 TG 
m A z l ew e 


Remia mistrzów na torze 


Szczegóły wspaniałej imprezy kolarskiej w Helenowie 


Niedzielny trzygodzinny wyściz amerykań- 
skl parami, który odbędzie sie w Łodzi na to- 
rze Helesowa, poruszył siery sportowe w ca= 
łym kraju. Będzie to rewanż wyścizu $2050- 
wego Berlin — Warszawa. Drużyna niemiec- 
ka przyjedzie w składzie Szeller. Oberbeck, 
Hupteld, Ruland, Bartłoszkiewicz I Schepłlin. 
Są to najlepsi kolarze dopiero co rozegranego 
w tym roku wyścigu szosowego ł nazwiska ich 
są dobrze znane, gdyż kolarze ci odgrywali do 
minującą rolę na wszystkich etapach. 

Skład drużyny polskiej będzie znacznie sil- 
niejszy, niż w wyścigu szosowym, gdyż po“ 
wrócił już do zdrowia Napierała | bo wypadku 
w Łodzi będzie znów startować, Złamany obol 
czyk zrósł się nadspodziewanie szybko I Na: 
pierała przygotowuje się pilnie do wyścigu w 
Łodzi. Partnerem Napierały bedzie świetny 
kolarz warszawski Targoński. Obok pary Na- 
pierała — Targoński startować bedzie para 
Starzyński — Popończyk. Starzyński zyskał 
w biegu Warszawa — Berlin miano nalbardzie] 
ofiarnego kolarza, zaś Popończyk w biegach 


| ŁÓDŹ. 17 września. 

| „Sen letni“ bokserów łódzkich luż się sko: 
| czył i w dniach 19 I 20 b. m, rusza oni w sżran 
ki, Inatgurując właściwy sezon. Beda to wła- 
ściwie. zawody, przygotówawcze a zarazem ells 


go wstąpiła i minacyjne przed czekającym Łódź trzema tyhę Jaskuła. 


spotkaniami międżymiastowymi z  Błałymsto- 
kieńi, Gdynią i Gdańsklem. 
To też ŁOZB, organizując pierwsze zawo» 


dy sezonu, zamierza dać przeglad naszych 


| powiadających. 
Rozegrane zostaną 22 wałki, w trakcie kró- 


| 
| rych znajdzie się w ringu aż 44 zawodników: 


Będzie więc z czego wybierać do reprezenta« 


ieyj. Trzeba przyznać, że zestawienie par żo* 
I stáåło dokonane b. trafnie, Już pierwszego dnia 
|będziemy świadkami takich walk, jak Celmer— 
| Augustynówićz, Michalak — Białystok, Cze* 
„sławski — Fagot, Durkowski — Waldman i in: 
Każda z tych walk z osobną może dostarczyć 
emocyj co miemtara, których miłośnicy boksu 


U 


Łódź, 17 września. . 
Wśród szeregu poważnych imprez jakie się 
| odbędą nadchodzącej niedzieli w Łodzi na jedno 
z czołowych miejsc wysuwa się wyścig kolarski 
lo tytuł mistrza szosowego Związku Makkabi, — 
| Wyścig ten o charakterze ogólnopolskim rozgry- 
wany jest go drugi rok, a fakt, że przywiązane 
jest doń zdobycie tytułu najlepszego kolarza ży- 
Łowakiego powoduje, że startują w nim kolarze 
‘z całej Polski. 

— Do wyścigu niedzielnego — mówi nam kie- 
rownik wyścigu p. Nower — zgłosiło się już wie- 
lu kolarzy zamiejscowych, a ge rzede wszyst- 
kim zawodnicy stołecznej Makkabi Pomeraniec, 
Krykszer, Krel, będzińskiego Hakoshu Blumnen- 
frucht, Gryner, Szmulowicz, rzeszowskiej Bar 
Kochby Wajnbaum i wreszcie płockiej Makkabi 
Puk. Licznie będą też reprezentowane kluby 
łódzkie, I tak Bar Kochba zgłosiła Erenrajcha, 
Lewenterga, Marchasina, Szwarca, Tajchmana i 
Wittenberga, Makkabi reprezentowana będzie 
w wyścigu przez Mirabela, Kolskiego, Willinge- 
ra, Szwarcmana, Joskowicza í Glattmana. Xto 
z powyższych zawodników zdobędzie tytuł mi- 
strzowski trudno przewidzieć, jednak gp ję yi 
szymi rywalami obrońcy tytułu Kolskiego, zdają 
się być łodzianin Marc 
meraniec, "RPK í 

Wyścig rozegrany będzie na przestrzeni 100 
kim. na trasie Łódź—Łowicz—Łódź ze startem 


u wylotu ul. Brzezińskiej na autostradzie, — |fer (Ameryka) wyrównał swój rekord światowy 
ennych na- |na 100 mtr. na wznak, osiągając wynik 1:04,8 s 
6909+9+9999900998 09 


DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! 
GERTRUDA MICHELw potężnym dramacie nienawiści i zemsty 


NE TWA 


Film, którego się nie zapomina. 


Uczestnicy wyścigu zdobędą szereg © 


HERBERT MARSHALL i 


KY wieściarzj w ringu 


Piekuwe moii na inavwónrncie SeSi: 


Muyścię kolarski o tytrł 


mistrza szosoweśo związku Markapi 


n i warszawianin Po- 


a zimowa w 1940r Walka ipierwsze miejsce 


"dojdzie wogól 


w tabeli ligowej rozegra się w niedzielę 


Po dwutygodniowej przerwie ligowcy konty- 
nuować będą w niedzielę walki o punkty, Ponie- 
waż wkraczamy już w końcową fazę spotkań | neśo wyjść zwycięsko, 
każdy mecz posiada duże znaczenie | dlatego Garbarnia walczy na swym bolsku z Pogonią. 
wynik; spotkań niedzielnych oczekiwane będą; Dobra forma Garbarni, własny teren przemawia- 

rzez świat piłkarski z dużym zainteresowaniem, | ją za zwycięstwem drużyny krakowskiej chociaż 
wa mecze w Wielkich Hajdukach i Krakowie | niespodzianka nie jest wykluczona. 
zadecydują czy Ruch nadal prowadzić będzie w ardzo interesująco zapowiada się również 
tabeli czy też ustąpi miejsca Garbaral. spotkanie łódzkie między ŁKS-em a Wisłą. ŁK 

Dotychczasowy leader zmierzy się z Dębem, | który w drugiej kolejce rozgrywek nie przegra 
Porażka, a nawet remis oznacza utratę prowa- | ani jednego PANOWIE wzbogacić się o dal- 
4444002000093040040005010 0600000 ||70 dwa punkty, mimo ił wystąpi bez swego naj- 

1 2——— lepszego zawodnika Gałeckiego. 

Dalsze punkty powinna również zdobyć Wat- 
a poznańska, która waiczy w niedzielę ze Śląs= 

iem. 


dzenia, to też jesteśmy przekonani, że Ruch do- 
łoży wszelkich starań, by ze spotkania niedziel- 


BR lokalnym; rywalami Legią ; Warszawian= 
jka Dle Legii mecz ten posiada doniosłe zaa- 
długodystańsowych na torze w tym sezonie ożenie, nä- 


gdyż ewentualna przegrana przekreśl 
uchodził za bezkonkurencyjaczo — io też ze- (zs preg z i 


stawienie tych dwuch zawodników należy uwa- 
żać za b. dobre I powinni onl odegrać w biegu 
poważną rolę. 


dze, 


Poza tem zə strony polskiel boda jeszcze | cenne punkty, 
startować pary: Kaplak Józeł — Kieliszek ij gmez E PATEE e 
Włodarczyk — Kapiak Mieczysław. W dniu 


Jubileusz Króla 
na macru Wisła — ŁKS 


NEA Warszawski Zwłazek Kolarski po | 
twierdził Już przyjazd kolarzy polskich | pódał/ 
RYŻ Par. urny W 
udział ellta kolarzy łódzkich ze Schmidtem A 
Elnbrodtetm, Paulem, Osmólskim, Kołodziejczy- | ŁKS WYSTĘPUJE do niedzielnej Ay yo 
kiem,  Kołodziejskim,  Hofsznajdrem, Wójci-,z, Wisłą w pełnym skladzie jedynie boz 'Gałeo- 
kiem, Jaskólskia | Leśklewiczem.  Pomlmo kiego, który nie wyleczył się jeszcze z odniesio- 
wielkich kosztów (mpreży ŁOZK ze względów mej w Belgradzie kontuzji Zastąpi go na obro- 
propagandowych uktalił ceny biletów  popu- |5le /Karasiak. Drugi inwalida ŁKS-u bramkarz 
larne, W celu uniknięcia natłoku w dniu ża. | Andrzejewski stedztale je zh: 7 dobrze d > 
«nié bę ą “i . më- 
modan TOK moloen mahywa ley prO [eaa +, obchodni bedele jes, 300 me- 
=F „.: OZU popuiarny napastnik czerwonycć ról. 
ang o SR: 84 i A. Dietel. Piotr | ZDZIWIENIE wywołąło w Krakowie wysus» 
APR czenio sędziego p. Franka na mecz Cracovia— 
Śmigły o wejście do Ligi. P, Frank jest podob- 
e wilaianinem, a w dodatlM jest b, słabym sę» 
LILO 
REPREZENTACJA amatorska Wefe grać 
pa peeh Krakowie definitywnie w dniu 4 paź- 
Zziernika, 


15-1etnfa Chinka mistrzynią Anglii 


W Wimbledonie odbył sie turniet tenisowy 
ru=! o mistrzostwo Anglii juniorów. Pierwsze miej* 


(dawno już nie mieli okazii zaznać. Znajdzie się 
również w ringu stary weteran Cvran oraz fe- 
welacyjny Flraś, nowoupieczony mistrz Soko-! 
łów w wadze półciężkiej. Przeciwnikiem tego! 
„ostatiiego będzie mający iuż wieloletnią 


, Niemniej © 
"dzielę: Bartuiak — Wojciechowski, Sboderkie- 
‘wieg — Gotfryd, Wośniakiewicz —  Mikołaie 
czyk, Wdowiński — Ostrowski, Pietrzak—Kra- 
i, Kłodas — Blibaum f cały szereg in- 
Niejedna z wyszczególnionych walk jest 
(nieraz największym nmiaguesem spotkań druży* 
nowych. W niedziele odbędzie sie również 
oficjalne powitanie Chmielewskiego przez wła- 
i dze ŁOZB. 
i Jak już podawaliśmy, w sobote zawody roz 
| poczną się w salł Geyera o godz. 20-ej, zaś w 
niedzielę o godz. 11.30 przed poł. 
| Bilety na oba dni nabywać można w przed* 
„sprzedaży w Í „BarsAutomat* przy rogu ul. 
| Piotrkowskiej i 6 Sierpnia. 


! nych. 


X 


sce załęta niespodziewanie  15-letnia Chinka" 
ćkawe walki odbędą się w nle-| Gem Hoahlng, biląc w finale anglelkę Rose 
| mary Thomas 1:6, 6:2, 6:3. 
Niespodziewana porażka 
œ Dorothy Round 
W Eastbourne rozegrane zostały mistrzo- 
stwa tenisowe południoweł Anglii, Pierwsze 

miejsce zajęła niespodziewanie młodziutka mi- 

strzyni Chlle Anita Lizana, po niespodziewa= 

nym zwycięstwie nad mistrzynią Anglil Doro 

thy Round 6:4, 6:2. 

W grze poledyńczej panów mistrzostwo zdo- 

był Hughes, 

| Sukces polskiego 

i zawodnika we Francji 

, LILLE. 17 września. 

s - Na międzynarodowych zawodach lekkoatles 
gród aięcgyożzkcu. og w roku bieżącym. Najpo-| tycznvch w Lille emigrant polski J. Zboralski 
ważniejszą Bago ą jest puchar przechodni fun- zajął drugie miejsce w rzucie kula wynikłem 
dacji konsula Maksa Kona dla zwycięskiego klu- 12,04. Pierwszym był mistrz Belzli Vande- 
bu, p” przyznany zostanie tej drużynie, której voorde, który wystąpił na meczu z Polska, Na 
trzej najlepsi zawodnicy uzyskają najlepszy czas. dalszych miejscach znaleźli sle zawodnicy 
Lista uczestników wyścigu nie jest jeszcze kom- francuscy. 
pletna, gdyż wpne ódzka siek rare Pa 
jego organizację, przyjmuje jeszcze zapisy w cią- j P 
a daia ilei hto i0; |Kto wejdzie do klasy B? 

SĘ Ciekawy mecz piłkarskdw Zgierzu 

Niezwykły bilans Łódź, 17 września. 

W niedzielę odbędzie się w Zgierzu o gg- 

hinduskich hokeistów dzinie 15-ej pierwszy finałowy mecz o mi- 

Niepokonany mistrz olimpijski w hokeju dru- | strzostwo klasy C i o awans do klasy B po- 

żyna Indii rozegrała dotychczas na swoim tournee : między zgierską Borutą a Sokołem aleksand- 

18 spotkań, wygrywając wszystkie, Stosunek) rowskim. 

bramek jest dość niezwykły, wynosi 108:14 na | Obie drużyny: wystąpią w swych najsilniej- 

korzyść Hindusów. d d rszych składach, a więc Sokół z Kubiakiem, 

Warto Lo stony że na Olimpiadzie, gdzie | Stachlewskim, Talarkiewiczem i  Westfalem, 

startowały najlepsze drużyny świata, Hindusi 0- | Boruta zaś z Lebrechtem, Jareckim i Gemafi- 
jsiągnęli jeszcze lepszy stosunek bramek 38:1 (!) | czykiem na czele. 

na swoją korzyść. i zwać odbędzie się za tydzień w Aleksan- 

$ rowie. Zwycięzca względnie klub, który u: 

Kiefer wyrównał rekord zyska więcej punktów w obu tych meczach, 

światowy awansuje automatycznie do łódzkiei klasy B. 

Również w tę niedzielę odbędzie sie w Zduń* 

Berlin, 17 września. | skiej Woli pierwszy finałowy mecz o weiście 

W zawodach pływackich w Hanowerze Kie-| do kl. B grupy pabjanickiej pomiedzy zduńsko= 

w j polskim TUR:em a Rudzkim Klubem Sporto- - 

. wym. 


p. t. 


Q'zpo6 o "zod 


coś dla każdego 
Nauczyciel w szkole zwraca się do małego 
Jasia: 
— (zy w/działeś jeża? 
— Tok, proszę pana. 
-- No, powiedz mi, co o vim wiesz.» 
«Jaś zastanawia się chwilę 1 odpowiadac 
— Jeż jest to kaktus wśród zwierząt.» 
LJ x . 
Mayer ma nową posadę w firmie „Dziubas 
1 S-ka", Po tygodniu Mayer wchodzi do gabl- 
netu szefa I powiada: 
— Panie szefie, abym prosił łaskawie o pod 
WYŻKĘ.++ 
— Jakto o podwyżkę?.. Przecie pan jest tu 
dopiero tydzień!.. Już podwyżka?.. Pan nawet 
jeszcze nie zdążył dokładnie zapoznać się z po- 
wierzonym panu działem pracy! 
_ — Właśnie dlatego chciałbym prosić o pod- 
wyżkę, bo przecie o wiele trudniej jest wyko- 
nywać pracę, której się nie znam 


Uząd pocztowy. Okienko z napisem: „Tele- 
grał”. 

Podchodzi interesant. 

— Chciałbym wysłać depeszę do Kuby.» 

— Do iagiego Kuby? 

— No, do tego... koło Ameryki. 

— Na wyspę Kubę? 

— O, tak, tak! 

Urzędnik wertuje grubą księgę, szuka, liczy, 
przekreśla, znowu liczy, wreszcie powiada: 

— Nie mogę się doliczyć ile kosztuje taka 
depesza na Kubę... Czy nie mógłby pan wysłać 
gdzieś: bliżej, naprzykład do Wiednia? 


Syn Mateusza Pędziwłatra ze wsi Bida Dol- 
na powędrował do miasta za chlebem. 

Jeden z sąsiadów zwraca się do Mateusza: 

— No, jakże się tam powodzi waszemu sy- 
nowi w mieście? 

— Pewnikiem bardzo dobrze... — odpowia= 
da Mateusz. — Musi mieć tam jaką dobrą po- 
sadę, bo wczoraj mi w liście pisał, że jest nen- 


rastenikiem« 


Pan Hieronim kupuje nowe pantofle 

— Czy nie ma pan -przypadkiem pantofll z 
szerszymi kapami? 
r'-='Nie, proszę panas — odpowiada sprze- 
dąwca.— Teraz nie nosi się pantoili z szero= 
kimi kapkami., To było modne w zeszłym roku. 

— Nie szkodzi.» Moje nogi też są zeszło- 
TOCZH È, sae 


1 p" R ê 
Codzienna nowelka „Exoressu” 


G% nd 


łów na Placu Józ 


Stolica witała uroczyście, a zarazem s erdecznie, powracające z 
nich oddziały wojskowe garnizonu war szawskiego. Na zdjęciu — 


w ta Dk 


ćwiczeń let- 


efa Piłsudskiego. 


ka: 


W Anślii uczą się gry w baseball chłop 


cy od najmłodszych lat. Na zdjęciu wi- 


Szczur hof- lovwuy 


Leon Lorelle, inspektor policji bel- 
giejskiej, figurował w hotelu „Atlantic” 
w Ostendzie pod przybranym  nazwis- 
kiem, 

Wydelegowano go umyślnie z Bruk- 
seli, by schwytał Feliksa Bordina, mię- 
dzynarodoweśo szczura hotelowego, 
który, według uzyskanych przez władze 
informacyj, miał przebywać w Osten- 
dzie. 

Inspektor Lorelle bawił w Ostendzie 
dopiero jeden dzień. Nie zdążył jeszcze 
ustalić, czy informacje władz  bruksel- 
skich, odpowiadały prawdzie. 

Gdy w godzinach popołudniowych 
opuszczał swój numer hotelowy, pod- 
szedł doń urytarzu jakiś mężczyzna | 
w średnim wieku, o bardzo 
wanym wyglądzie, 

— Pan inspektor Lorelle, prawda?— 
powiedział nieznajomy, 
szacunkiem. 

Lorelle skrzywił się nieznacznie. Nie 
chciał, by w Ostendzie wiedziano, że 
jest funkcjonarjuszem policyjnym. Mo-| 
gło mu to utrudnić jego pracę, 

— Czego pan sobie życzy? — spytał, 
badawczo spoglądając na nieznajomego. 

— Pozwolę się przestawić. Nazywam 
się Jakub Simons. Jestem komisarzem 
policji francuskiej. Czy mógłbym z pa*| 
nem pomówić? 

Lorelle podał mu rękę. 

— Pan pozwoli do mnie — oapowie= | 
dział, sięgając po klucz swego pokoju. 

Gdy znaleźli sie w numerze hotelowym, 
Simons oświadczył: * 

— Wydelegowano mnie z Paryża w 
tej samej sprawie, co pana. Jak panu 
spewnością wiadomo, panie inspektorze, 
Bordin popełnił na terenie Francji kil- 
kanaście zuchwałych kradzieży hotelo- i 
wych. l 


—— — 


dystyngo- 


kłaniając się z 


— A skąd pan wie, że mnie w tej 
sprawie 
spoglądając nań z zainteresowaniem. 

— Władze paryskie przed moim wy- 
jazdem porozumiały się z Brukselą. 


Podano mi nazwę hotelu i numer poko- 
ju. 

— Więc będziemy wobec tego razem 
pracowali — uśmiechnął się inspektor 
Lorelle. a 

— Cieszę się bardzo z tego powodu, 
bo bardzo wiele o panu słyszałem, panie 
inspektorze, 


— Czy zebrał pan już jakiś materjał? | 
— Narazie, niestety, niewiele. Bor-, szepnął do Lorella — Szkoda, że nie za- 


din to kuta bestja, Podano mi w Paryżu 
jego rysopis, ale jednocześnie  uprze-, 
dzono mnie, że Bordin jest mistrzem cha- 
rakteryzacji i tak -świetnie umie zmie- 
niać swój wygląd zewnętrzny, iż trudno 
go rozpoznać. © 

— To prawda. Bordin. wie, że jest 
ścigany i tak łatwo nie da się schwytać. 
Jak długo pan już bawi w Ostendzie?, 

— Dopiero dziś rano przyjechałem. 
Zdążyłem już jednak zwrócić uwagę na 
pewnego jegomościa — powiedział Si- 


mons, — W ksiedze hotelowej figuruje, 


jako Filip Oven, jubiler z Paryża, 

— Znam tego pana z widzenia. Nis- 
ki, pucułowaty, o rumianych policzkach. 
Siedziałem wczoraj przy nim w restaura- 
cji hotelowej. Czy to ma być, według 
pańskiego zdania, Feliks Bordin? , 

— Ależ nie! — roześmiał się Simons 
— Bordin jest wysoki i chudy. Wydaje 
mi się jednak, że ów rzekomy jubiler 
iest członkiem jego bandy. W Paryżu 
nodano mi rysopis pomecnika Bordina, 
Wyglada zupełnie tak, jak ten Oven- 

— Oven nie wywiera wrażenia prze- 
stępcy — odezwał się Lorelle. 


dzimy naukę na st adjonie szkolnym. 


wysłano? — spytał Lorelle, 


Po- | 


lecono mi skomunikować się z panem. 


„wizję w jego pokoju! 


— A jednak muszę się przekonać, czy 
oń jest rzeczywiście jubilerem parys-`' 
kim, Telefonowałem już do Paryża, Ju- 
tro rano mam otrzymać dokładne infor- ; 
macje. Nie mam jednak pewności, czy 
Oven w międzyczasie nie ucieknie, Sta- 
ram się go nie spuszczać z oczu, 

— A gdzie on teraz jest? — spytał; 
Lorelle. 

— Na dole, w restauracji Siedzi z| 
tancerką. Czy nie chciałby pan zejść ze 
mną ? 

— Chętnie, 

Udali się do restauracji. 

Oven siedział przy oknie z młodą, 
przystojną dziewczyną. Był tak w nią za- 
patrzony, że nie zwracał na nic uwagi. 

Obaj detektywi zajęli pobliski stolik. 

Simons był zdenerwowany, 

— To spewnością spólnik Bordina — 


brałem fotografi opryszka, Przypomi- 
nam sobie jednak dokładnie, jak wyglą- 
dał. Zapewniam pana, że się nie mylę. 
— Pan przecież niema żadnych do- 
wodów. | 
-- Właśnie — westchnął Simons — 
Nie możemy go, niestety, aresztować. 
Gdyby choć udało się przeprowadzić re- 
— To niemożliwe, Jeśli on jest rze- 
czywiście znanym jubilerem, będzie go- 
rąco protestował i zwróci się do gazet. 
Będziemy mieli nieprzyjemną spriwę. 
— To prawda. 
Simons pogrążył 
niach. A 
— Pozostało nam tylko. jedno wyj- ; 
ście. Powinniśmv zrewidować pokój, w 


się w rożmyśla- 


. czasie jego nieobecności powiedział po 


paru chwilach do Lorella, 

— To byłoby również bardzo ryzy- 
kowne — odpowiedział mu Lorelle — 
Wie mamy zreszta klucza. 

— Dyrekcia hotelu spewnością po- 
stadt zapacóowe klucze — mówił dalej 
Simons — Zresztą Oven chyba pozosta- 
wił swój klucz u pottjera. Pana tu znają, | 
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W drugą niedzielę września każdego 
roku w Szwe cji odbywa się święto dzie 


szyk oddzia- ,cięce na którym następuje wybór „księż 


niczki bajki”, 


wór 


W wielkich jesiennych manewrach fran 
cuskich biorą udział również oddziały 
marokańskie. Na zdjęciu widzimy od- 
dział spahisów. r 


TAT TA TZ"ZEZ Mi TERYT TWE 0: + 


Gdyby pan zażądał od dyrekcji, spew- * 
nością daliby panu klucz na kilka minut, 

— Dobrze. Pójdę do dyrekcji — od- 
parł po krótkim namyśle Lorelle, 

Opuścili restauracię. 

Simons pozostał w hallu. Po paru mi- 
nutach zjawił się Lorelle, i 

— Mam kjucz — szepnął — Musimy, 
działać szybko. Oven może wrócić do 
pokoju. - 
Pojechali windą na czwarte piętro. 
— Sądzę, że będzie najlepiej, gdy ja 
wejdę do pokoju, a pan pozostanie na 
czatach. — zaproponował Simons. — 
Gdyby nadszedł Oven, panu będzie tat- 
wiej się wytłumaczyć. Mnie tu przecież 
nikt nie zna. 

Lorelle został przed drzwiami. - 

+ Simons spędził w pokoju kilka minut. 
Gdy wyszedł, skrzywił się i powie- 
dział do Lorella: 

— Pewno się omyliłem. Nie znalaz- 
łem nic podejrzaneśo. 

— Trudno. Będziemy dalej praco- 
wać. — odpowiedział mu Lorelle 
Detektywi wrócili do restauracji. 
W kilkanaście" minut później Simons 
opuścił kolegę, oświadczając, że za parę 
chwil powróci. Nie zjawił się już wię- 
cej. 

Wieczorem w hotelu gruchnęła wieść. 
że jubilerowi Ovenowi skradziono z jego 
pokoju biżuterję, wartości przeszło 100 
tysiecy franków. 

Inspektor Lorelle, który w tym cza” 
sie znajdował się w swym pokoju hotelo- 
wym. otrzymał przez posłańca następu-. 
jący list: 

— Czcigodny panie Lorelle! 

Nie jestem Jakubem Simonsem. ko- 
misarzem paryskiej policii, lecz Felik- 
sem Bordinem, któredo Pan beżźskutecz- 
nie poszukuje. Dziekuje Panu serdecz- 
nie, że mi pan ułatwił zdobycie biżuterji 
jubilera Ovena. Do zobaczenia! 

Feliks Bordin. 
f DOL. 


—— a 


Łódź, Piotrkowska Nr. 49. 


